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Unja panstw Europejskich? 


Glass: Z. ks. Lubomirskiego, St. Thugutta, W. Makowskiego, J. Dab- 
skiego, S. Kozickiego, Al. Lednickiego, S. Stronskiego, Z. Cy bichow- 
sKiego, W. Lypacewicza, B. Koskowskiego i M. Ehrenberga 


ANKIETA „SWIATA“ 


Przestany do 27 panstw projekt Brian- 
da, zmierzajacy do utworzenia unji eu- 
ropejskiej, stanie się prawdopodobnie jed- 
nym z tych rozległych problematow, jakie 
liga Narodów na swem wrześniowem 
zgromadzeniu szeroko omawiać będzie. 
Projekt Brianda należy niewątpliwie do 
tych zagadnień, które stanowią centralny 
ośrodek zainteresowań Ligi. Zrealizowa- 
nie tej koncepcji jest odległe, być może, 
i trudne, ale realizowanie go, omawianie, 
dyskutowanie wyprowadzi na powierzch- 
nię tyle spraw pierwszorzędnej wagi, ty- 
le zagadnień międzynarodowych, iż śmia- 
ło można powiedzieć, że dyskusja dooko- 
ła tego projektu poruszy wszystko, co 
jest w tej chwili ważne, zasadnicze . lub 
sprzeczne w polityce międzynarodowej. 

Projekt Brianda nie zmierza do stwo- 
rzenia organizacji, któraby stała ponad 
państwami — dąży on tylko do zjedno- 
czenia państw europejskich. Ideologicz- 
nie biorąc, projekt ten jest wyrazem wiel- 
kiej troski, wielkiego dążenia pacyfi- 
stycznego ku utrwaleniu pokoju, do 
wzmożenia bezpieczeństwa. 


Bezpieczeństwo narodów — oło ta 
wielka maksyma, jaką na frontonie nowej 
unji państw pragnąłby wyryć Briand. 
Maksyma ta jest wyrazem tęsknoty na- 
rodów, pragnących żyć i tworzyć dobro- 
byt państw i całej społeczności ludzkiej. 
Jest ona wyrazem serc matek, pragnących 
wyzbyć się obawy o życie swych dzieci, 
jest ona wyrazem przemysłowców, rolni- 
ków, kapitalistów i robotników, ideali- 
stów i ludzi trzeźwych. Wyraża ona tak 
najistotniejsze dążenia ludzkie, że aż 
stała się banalną, 

Czy projekt Brianda przyspieszy jej 
realizację? Myśl stworzenia czegoś bar- 
dziej spoistego i realnego w Europie w 
okresie, gdy Ameryka, interesując się pod” 
bojem finansowo-przemysłowym Europy, 
coraz bardziej wypowiada tendencję izo- 
lowania się politycznego, jest myślą na- 
turalnej konsekwencji tego stanu rzeczy. 

„Pozostawiają nas samym sobie w Eu- 
ropie — radźmy sobie sami* — taka de- 
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linicja jest zgodna z logiką. Ale jakże 
często logika nie idzie w parze z poli- 
tyką. Unja Europejska — a więc z So- 
wietami? Unja Europejska — a więc z 
Anglją, ale Anglja to dziś Wielka Bry- 
tanja, obejmująca takie „drobne“ po- 
zaeuropejskie tereny, jak Indje, Austral- 
ię, Ao) żeby nie wymieniać wszyst- 
ich. 


Oto zagadnienia, powiedzmy, technicz- 
ne, ale jakże skomplikowane. A samo 
ustosunkowanie sie tej nowej „skróconej 
Ligi Narodów do ogólnej, światowej, ist- 
niejącej? 

Oto w skrócie ostrym część tych trud- 
ności, jakie organizatorzy, inicjatorzy i 
pracownicy tej nowej unji napotkają. Nie 
znaczy to, aby były to przeszkody nie do 
przebycia. Bynajmniej. Polska ze swej 
strony, prowadząc stale i konsekwentnie 
politykę pokojową, pragnąca, aby twórcze 
siły świata mogły pracować w spokoju 
i trwałości nad odbudowywaniem walo- 
rów, tylu walorów zniszczonych podczas 
wojny — projekł Brianda powitać musi 
jako szlachetny wielki wysiłek ludzki, 
— aby bezpieczeństwo i pokój były stale 
wzmacniane na fundamentach trwałych. 
Nienaruszalność pokoju i jego rezultatów, 
oto kanon, który może uzyskać w projekto- 
wanej organizacji wielką siłę. Względy 
ideowe — względy umiłowania pokoju 
poza realnemi w polityce owocami do- 
czesnemi czynią nam projekt Brianda 
bliski sercu i naszej ideologji braterstwa 
ludów, ideologji tak wielokrotnie w hi- 
storji naszej podkreślonej. Czy to bę- 
dzie projekt Ligi Narodów — króla Sta- 
nisława Leszczyńskiego, o którym nie- 
dawno mówił minister Zaleski? Projekt, 
który o tyle dziesiątków lat poprzedził 
obecną Ligę Narodów. Projekt, w którym 
znajdujemy takie ujęcia, jak: „Liga ta 
powinna mieć za główne zadanie czuwać 
w dobrej wierze nad tem, co mogłoby 
wzbudzać kłótnie pomiędzy krajami. 
Wszyscy, którzy do Ligi tej przystąpią, 
winni przedewszystkiem _ zaołiarować 
swoje pośrednictwo przy załatwianiu po- 
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lubownie wszelkich sporów, a wrazie 
niesłusznego upierania się przez kogoś 
przy niesłusznych pretensjach, — zaolia- 
-rowaé swoją pomoc temu, którego krzyw- 
dzą i który jest w niemożności obrony“. 


W przytoczonem zdaniu widzimy to, 
nad sformułowaniem czego w tyle lat póź- 
niej głowili się juryści, pakt Ligi Naro- 
dów tworzący. Mając taką przeszłość 
myśli politycznej, mając piękno hasła na- 
szych sztandarów walczących „za waszą 
, i naszą wolność“, mając realność teraz- 
niejszej ideologji, występującej z hasłem 
i wnioskiem potępienia wojny, wnio- 
skiem, z którego wyłonił się Pakt Pary- 
ski — Kelloga — Brianda, wykazujemy 
najdobitniej, że w polskiej umysłowości 
politycznej ideologiczne strony projektu 
Brianda mogą tylko jaknajpetniejsze 
znaleźć echo. Ankieta przeprowadzona 
przez „Świat“, zawierająca różne ujęcia i 
stormułowania, jest odzwierciedleniem na- 
stawienia polskiej myśli politycznej w tej 
sprawie. Ludzie myślący kategorjami 
ideologji, prawa i pragnący trwałości po- 
koju i dobrobytu ludów — nawet ożywie- 
ni sceptycyzmem i mając zastrzeżenia, 
współpracować niewątpliwie będą nad 
wydobyciem z projektu Brianda tego, co 
w nim jest najsłuszniejsze i najżywot- 
niejsze. 


Z; 


- Senator ZDZISŁAW Ks. LUBO- 
MIRSKI, b. członek Rady Regen- 
cyjnej, b. prezydent m. st. War- 
szawy, przewodniczący Komisji 
spraw zagranicznych Senatu: 


— Sama idea unji federalnej 
państw Europy jest w zasadzie 
słuszną i celową, jako środek u- 
chylenia konfliktów wojennych. 


Jest to jedna próba więcej w 
szeregu czynionych usiłowań, któ- 


re dotąd nie dały gwarancji bez- 
pieczeństwa. 


W pierwszym rzędzie musi za- 
panować wśród narodów europej- 


skich moralne duchowe rozbroje- 


nie, 


Polska winna poprzeć inicjaty- 
we swej wielkiej sojuszniczki, ale 
dobrze pamietajac, aby rezultaty 
konferencji nie staly sie narze- 
dziem dla wielkich mocarstw w ce- 
lu opanowania mniejszych panstw 
swą przemożną siłą przemysłową 
i organizacyjną i drogą gospodar- 
czą osiągnięcia wpływów politycz- 
nych. » 


W tym kierunku 
czujność jest wskazana 


Z. Ks. Lubomirski 


największa 


Z. KS. LUBOMIRSKI 


B. vice -premjer i minister 
spraw ` wewnętrznych, STANI- 
SLAW THUGUTT, redaktor ,,Ty- 
śodnia ': 

— Przedewszystkiem, czy pro- 
jekt Brianda jest możliwy, czy jest 
realny? Niestety, nasze ludzkie 
kryterja do oceny możliwości przy- 
szlego rozwoju dziejów są nietylko 
skromne, ale zawodne. Niemożli- 
wą wydawała się nam zarówno 
czteroletnia rzeź świata, jak dzie- 
sięcioletnie panowanie bolszewiz- 
mu — a jednak, 


Oczywiście, droga do realizacji 
projektu jest długa i przeszkody są 
liczne. Za najważniejszą z nich 
uważa się trudność pogodzenia in- 
teresów państw  uprzemysłowio- 
nych z interesami państw rolni- 
czych. Ale to jest sprawa kalku- 
lacji, która może silniejszym oka- 
zać zysk, płynący z pewnej wstrze- 
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mięźliwości. Trudniejszem wyda- 
je mi się przezwyciężenie pewnych 
uprzedzeń, jeżeli nie pewnych prze- 
sądów. Przecież, kiedy od roz- 
mówek, proponowanych narazie 
przez Brianda, przejdziemy do re- 
alizacji jego istotnych zamierzeń — 
do wytworzenia organu nadrzęd- 
nego nad państwami europejskie- 
mi, trzeba będzie coś nie coś ustą- 


pić ż praw zwierzchnich każdego 


państwa. Narazie sama myśl o 
tem wywołuje okrzyk zgrozy. A 
przecież i to jest tylko kalkulacja. 
Kapitalista, płacąc wysoką nieraz 
premję ubezpieczeniową, zrzeka się 
części swojego majątku, żeby sobie 
trwalej zabezpieczyć posiadanie 
reszty. SĘ | 


Czy płacenie takiego ubezpiecze- 
nia byłoby pożytecznem dla Euro- 
py i Polski? Niebardzo chciałbym 
te dwa pojęcia rozdzielać, Ile- 
kroć Polska chciała pozostać na 
marginesie wypadków, musiała po- 
tem płacić wysokie koszty zabawy, 
do której nie należała. Pozatem 
— siła albo nowy porządek praw- 
ny; innej alternatywy dla Polski, 
jako części Europy, nie widzę. No- 


STANISŁAW THUGUTT 


wy porzadek prawny wydaje nam 
sie trudnym do osiagniecia. Czy 
przez to łatwem być sądzimy osią- 
śnięcie siły w potrzebnej ilości? 

Pomysły europejskich Stanów 
Zjednoczonych wielu naszym. ,,re- 
alistom ' wydają się być tylko i je- 
dynie grą polityczną. Stosunki 
między narodami nigdy nie prze- 
staną być gra i z naszego punktu 
widzenia byłoby do życzenia, żeby 
to była gra w miarę możności 
uczciwa, 


Steni naw Tear 


WACLAW MAKOWSKI, b. wie- 
lokrotny minister sprawiedliwości, 
profesor Uniwersytetu Warszaw- 
skiego, poseł i znakomity prawnik: 

— Memorandum Brianda stano- 
wi doniosły krok, zmierzający do 
przeniesienia sprawy Związku Eu- 
ropejskiego z dziedziny czystej te- 
orji w dziedzine zagadnien prak- 
tycznych. 

Jest to krok podyktowany przez 
uświadomienie żywiołowo wzma- 
gajacej się potrzeby współczesnego 
życia politycznego, jednak jeszcze 
bardzo daleki od zadośćuczynienia 
tej potrzebie, - 

Realizacja zorganizowanego na 
podstawach ładu prawnego współ- 
życia polityczneśo narodów Euro- 
py (czy to będą Stany Zjednoczone 
Europy, czy Federacja Europejska, 
czy jeszcze inna forma), jest za- 
pewne rzeczą bliższą, niżby się to 
napozór wydawać mogło. Memoran- 
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dum Brianda świadczy o tem, że 
wśród praktycznych polityków myśl 
taka może już być traktowana real- 
nie. Na tem też polega znaczenie tej 
inicjatywy, za którą będzie musia- 
ło przyjść jeszcze wiele podob- 
nych, odmiennych, przeciwstaw- 
nych, szukajacych mniej lub wie- 
cej naoslep harmonji pomiędzy 
rzeczywistemi potrzebami życia a 
koncepcjami prawno-politycznemi; 
— aż wreszcie jakaś nieświadomie 
genjalna i szczęśliwa koncepcja 


osiąśnie stosunkowo największy 
stopień tej harmonji i będzie 
przyjęta. 


JAN DĄBSKI, poseł, b. vicemi- 
nister spraw zagranicznych, prze- 
wodniczący delegacji polskiej do 
zawarcia traktatu w Rydze: 

— Jestem oddawna 
zwolennikiem Stanów 'Zjednoczo- 
nych Europy. Uważam, że obec- 
nie koszty utrzymania poszczegól- 
nych państw są tak olbrzymie i z 
roku na rok tak szybko rosną (mi- 
litaryzm, biurokracja i ochrona 
graniczna), że narody europejskie 
tego ciężaru na dłuższą metę nie 
zniosą. 

Trzecia część całej ludności eu- 

ones le, pracuje juz dzis na spla- 
ty długów amerykańskich; w mia- 
rę uzależniania się gospodarczego 
Europy do Stanów Zjednoczonych 
coraz więcej Europejczyków be- 
dzie pracowało na Amerykę — tak 
że w niedługim czasie Europa stać- 
by się musiała kolonją amerykan- 
ska. Proces ujarzmiania Europy 
przez Amerykę dokonuje się prze- 
cież w naszych oczach, a obecny 
kryzys zbożowy, który najgroźniej 
odbił się na Polsce, jest jego najja- 
skrawszym przejawem. 
Aby zredukować koszty admini- 
stracyjne państw europejskich (na 
wojsko i ochronę graniczną), Eu- 
ropa musi się stać organizmem bar- 
dziej jednolitym i celowo zorgani- 
zowanym, zwłaszcza pod względem 
gospodarczym. Forma przyszłej 
struktury europejskiej może być 
rozmaita i będzie rzeczą przyszłych 
układów pomiędzy poszczegölne- 
mi państwami. Fundamentem jed- 
nak tej przyszłej organizacji musi 
być zupełne równouprawnienie 
wszystkich państw, tak wielkich, 
jak i małych, zarówno pod wzglę- 
dem politycznym, jakoteż gospo- 
darczym, oraz absolutne wyklucze- 
nie wszelkiej supremacji. 

Po dokonanem przeorganizowa- 
niu Europy tworzyć się będzie po- 


gorącym : 
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woli nowy typ „Europejczyka , 
tak jak dziś mamy urobiony już 
typ „Amerykanina“, . To nie prze- 
szkadza zupełnie temu, że taki „Eu- 
ropejczyk' może i powinien być 
doskonałym Polakiem, Francuzem 


tad: 
Kiedy w ten sposób narody 1 


panstwa europejskie zbliza sie do 


siebie i beda mialy wspölny inte- 
res polityczny i gospodarczy — 
niemożliwą będzie między niemi 
wojna, tak jak nie do pomyślenia 
jest dziś wojna religijna lub jakaś 
„wyprawa krzyżowa . 

Wobec całkiem konkretnych za- 
dań, jakie mają spełnić przyszłe 
Stany Zjednoczone Europy, myśl 
o nich nie jest żadną utopją, ale 
wielkiem realnem i aktualnem za- 
gadnieniem politycznem, do które- 
go wszystkie rzady i narody po- 
winny się ustosunkować poważnie. 


STANISŁAW KOZICKI, sena- 


tor, b. poseł polski w Rzymie, wy- 
bitny polityk: 


.— Państwa europejskie mają 
wiele interesów wspólnych, które 
mogłyby się stać dostateczną pod- 
stawą ich współdziałania. Polska 
mogłaby przystąpić do Unji, pod 
dwoma wszakże warunkami: 1) pań- 
stwa należące do Unji dadzą sobie 
wzajemną śwarancję nietykalności 
granic i poszanowania układu euro- 
pejskiego, wytworzoneśo po wojnie 
i 2) państwa należące do Unji bę- 
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da mialy równe prawa i obowiazki. 

Gdyby te warunki nie zostaly 
zachowane (zwłaszcza pierwszy), 
Unja mogłaby się stać narzędziem 
czynników zmierzających do rewi- 
zji postanowień terytorjalnych 
traktatów z r. 1919, a więc niebez- 
pieczeństwem dla pokojowego roz- 
woju Europy i dla całości terytor- 
jalnej Polski. 


aa 


ALEKSANDER LEDNICKI, 
Prezes Polskiego Związku Paneu- 
ropejskiego: 

— Idea Unji Europejskiej, któ- 
rej inicjatywa Ministra Spraw 
Zagranicznych Francji nadała zna- 
czenie praktycznego politycznego 
zagadnienia, zrodziła się z dwuch 
źródeł: z odczuwania niebezpie- 
czeństwa narastających konfliktów 
natury politycznej i narodowej i 
wielkich trudności gospodarczych, 
śrożących współczesnej Europie 
nieobliczalnemi w skutkach kom- 
plikacjami socjalnemi, a także z 
tęsknoty, którą czuje świat powo- 
jenny i porewolucyjny za pokojem 
i spokojem. 

Idea ta nie jest przeciwstawie- 
niem sie Lidze Narodöw, ale jest 
poglebieniem zasad Wilsona i ich 
konsekwencji: praw Ligi Narodöw 
oraz zobowiązań, wypływających 
z Paktu Kellogga. Idea ta jest za- 
gadnieniem zarówno politycznem, 
jak i gospodarczem. 

Idea Unji Paneuropejskiej wy- 
chodzi z założenia o dobrowolnem 
wejściu do niej poszczególnych 
państw, czyli, będąc dobrowolną 
kooperacją międzypaństwową, nie 


jest zamachem na czyjąkolwiek- 
bądź suwerenność, lecz jej utrwa- 
leniem i obroną. Do tego ptowa- 
dzi droga przez zasadniczy cel 
Unji, dążenie do istotnego rozbro- 
jenia, które musi poprzedzić po- 
wstanie Unji i do stworzenia sze- 
rokiej platformy wzajemnych o- 
bronnych gwarancji miedzypan- 
stwowych. 

Idea ta w istocie swego założe- 
nia jest obroną dzisiejszego stanu 
posiadania przed grożącemi nie- 
bezpieczeństwami wojny, komuniz- 
mu i ruiny gospodarczej. Środ- 
kiem do jej realizacji jest wytwa- 
rzanie atmosiery solidarności mię- 
dzypaństwowej i międzynarodowej 
przez: | 

a) współpracę nietylko państw, 


lecz i narodów, 


b) powołanie specjalnego orga- 
nu w Lidze Narodów dla uprzed- 
niej wymiany myśli i następnego 


= = 
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regulowania spraw ściśle europej- 
skich, 

Idea ta jest syntezą nurtujących 
w społeczeństwach Europy od cza- 
su zakończenia Wielkiej Wojny 
głębokich tendencji do wzajemnego 
zbliżenia i stopniowej unifikacji w 
dziedzinie prawa, warunków życia 
gospodarczego i zasad współpracy 
intelektualnej, 

Idea ta odpowiada szerokim ce- 
lom polityki Francji, dlatego jest 


podjętą przez rząd francuski, któ- 


ry zgodnie z wolą całego społe- 
czeństwa szuka dróg do zabezpie- 
czenia się od napaści i do stworze- 


nia najlepszych warunków dla roz- 


woju własnego życia i cywilizacji 
świata. Dlatego też idea ta znaj- 
duje tem większe uznanie i popar- 
cie u tych państw i narodów, któ- 
rych ideologja i interesy praktycz- 
ne są jeżeli nie identycznemi, to 
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bliskiemi polityce Francji. Reali- 
zacja tych idei jest niełatwa i bę- 
dzie napotykała olbrzymie trud- 
ności, gdyz jest to walka nietylko 
z krzyżującemi się interesami i roz- 
wojowemi nastawieniami poszcze- 
gólnych państw lecz też walka 
z instynktami, które są wrodzone 
zarówno człowiekowi, jak i na- 
rodom. | 


Micro Z. 


Prof, STANISŁAW STROŃSKI, 
wybitny znawca spraw polityki 
międzynarodowej, poseł i publicy- 
sta: | 

— Stworzenie Scislejszego Zwią- 
zku Europejskiego spotyka się z 
poważną trudnością od strony An- 
glji ze względu na jej tkwienie 
w Imperjum Brytyjskiem, nadto w 
dobie obecnej także od strony Ro- 
sji, wreszcie i w łonie wszystkich 
wogóle państw europejskich ze 
względu na roszczenia polityczne 
niektórych państw dziś niezadowo- 
lonych oraz obawy gospodarcze 
państw niedostatecznie rozwinię- 
tych w tej dziedzinie. 

Usunięcie obaw, że ten Związek 
Europejski zwraca się lub może się 
zwracać przeciw komuś, nie będzie 
łatwe. 

Liga Narodów już łączy w so- 


bie państwa europejskie. Udział 
państw z innych lądów jest w 
znacznej mierze raczej zaletą. 


Stwarzanie w takiej dziedzinie co 
dziesięć lat czegoś nowego nie wy- 
daje się możliwe. | 
W tym stanie rzeczy główną za- 
letą memorjału p. Briand'a jest 
wielka oględność i wyraźne zary- 
sowanie trudności, znacznie trzeź- 
wiejsze, niż w dotychczasowym ru- 

chu t. zw. Paneuropy. 
Stanisław Stroński 


STANISŁAW STROŃSKI 


Dr. ZYGMUNT CYBICHOW- 
SKI, profesor prawa miedzynaro- 
dowego w Uniwersytecie Warszaw- 
skim oraz w Akademji Prawa Mie- 


PROF. DR. ZYGMUNT CYBICHOWSKI 


dzynarodowego w Hadze, prezes 
wszechświatowego Towarzystwa 
Prawa Międzynarodowego (Inter- 
national Law Association), ujmuje 
zagadnienie utworzenia Unji Euro- 
pejskiej w płaszczyźnie dziejów i 
ewolucji praw i stosunków między- 
narodowych, w posób następujący: 

— Równowaga polityczna państw 
europejskich przed wielką wojną, 
rozpoczętą w r. 1914, spoczywała 
na dwuch sojuszach: trójprzymie- 
rzu Niemiec, Austrji - Węgier i 
Włoch, oraz dwuprzymierzu Fran- 
cji i Rosji Dzięki temu systemo- 
wi przymierzy, wzmocnionemu je- 
szcze przez porozumienie Anglji z 
Francją i Rosją, ludność europej- 
ska przez kilkadziesiąt lat używa- 
ła względnego pokoju, niezakłóco- 
nego walką wielkich mocarstw, któ- 
rej najwięcej obawiać się należało. 

uropejski system przymierzy 
nie przetrwał wielkiej wojny, a 
prezydent Wilson i jeśo zwolenni- 
cy głosili, że przyczynił on się do 
wywołania zbrojnego zatargu przez 
to, że uśrupował wielkie mocar- 
stwa w dwuch wrogich sobie obo- 
zach. Dlatego po wojnie straż nad 
egzystencją. państw objąć miała 
wielka organizacja nadpaństwowa 
w postaci Ligi Narodów, lecz trud- 
ności w realizacji jej celów skło- 
niły państwa, nie pozbawione mimo 
eszystencji Ligi troski o byt, do za- 
stąpienia dawnego systemu przy- 
mierzy i porozumień szeregiem no- 
wych sojuszów i układów gwaran- 
cyjnych, jak umowy Polski i Fran- 
cii oraz Rumunji, Mała Ententa 
Czechosłowacji, Jugostawji i Ru- 
munji itd. 

Projekt Unji Europejskiej, po- 
pierany przez ministra Briand'a, 
w razie umiejętnej realizacji przy- 
czyni się do złagodzenia antagoniz- 
mów międzypaństwowych, będzie 
więc dla Polski, jako wzmocnienie 


podstaw jej egzystencji, korzystny 
i trudno uznać go za nierealny, 
gdy się zważy, że od dziesięciu lat 
istnieje już organizacja daleko 
większa w postaci Ligi Narodów, 
której ta Unja byłaby uzupełnie- 
niem. 

Jak śwarancje pokoju, które za- 
wdzięczamy Lidze Narodów, wzmo- 
cniono przez system sojuszów i po- 
rozumień, tak Unja Europejska 
może się przyczynić do złagodze- 
nia ujemnych skutków, jakie się 
nieraz wyłaniają na tle zespołu 
umów politycznych, przez państwa 
europejskie zawartych. 


dans 


Adw WACLAW  ŁYPACE- 
WICZ, b. posel, wybitny dzialacz 
„Wyzwolenia“, reprezentant Pol- 


ADW, WACLAW ŁYPACEWICZ 


ski na zjazdach pacyfistycznych: 

— Już przed wojną traciła 
Europa powoli swoją przewa- 
ge polityczną i ekonomiczną 
nad pozostałemi częściami świa- 
ta. Katastrofa wielkiej wojny, 
rujnując gospodarczo i finan- 
sowo Europę, proces ten przy- 
Spieszyla. Państwa przemysłowe 
tracą rynki na innych kontynen- 
tach, a państwa rolnicze z trudem 
walczą na rynkach europejskich z 
konkurencją zamorska. Zaprze- 
stanie wojen, wyzbycie sie marzen 
o agresji i rewanżach oraz porozu- 
mienie się polityczne i ekonomicz- 
ne ludów europejskich stało się je- 
dyna droga ratunku dla Europy od 
zupełnego upadku. Piętrzą się na 
niej wprawdzie wielkie trudności, 
jednakże będą one musiały być 
przezwyciężone. Niektóre państwa, 


obciążone przesądami o swej wyż- 
szości nad światem europejskim i 
dążeniem do przewodzenia mu, mu- | 
szą się tych przesądów wyzbyć. 
Przemysłowe państwa zrozumieć. 
muszą, że we własnym ich intere- 
sie leży, aby zamiast egoistycznego 
wyzysku państw rolniczych dążyć 
do zasilenia ich swemi kapitałami 
w celu zwiększenia ich produkcji i 
stworzenia sobie w ten sposób no- 
wych odbiorców w Europie. Fede- 
racja europejska musi być przynaj- | 
mniej w początkach — związkiem. 
dość luźnym, opartym o zasadę su- 
werenności państw związkowych i 
działającym w ścisłem porozumie- 


niu z Liga Narodów, a Ustrój Fe- 


deracji będzie ustrojem swoistym, 
bliższym jednak ustrojowi Ligi Na- 
rodów, niż Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej. 


BOLESŁAW KOSKOWSKI, se- 
nator, znany publicysta, redaktor 
polityczny „Kurjera Warszawskie- 
go”: ; 

NA części trzeciej Memoran- 
dum  Brianda powiedziano, że 
wszelka możliwość postępu ku unji 
ekonomicznej w Europie jest naj- 
ściślej: (rigoureusement) zależna od 
sprawy bezpieczeństwa, 
czyli od zagadnienia politycznego. 
Ofiary, których wymagałaby od 
narodów unja ekonomiczna, mo- 
glyby być skomponowane poczur 
ciem, że niemasz już w Europie. 
obaw politycznych, że nikt już nie 
chce kwestjonować stabilizacji te- 
rytorjalno-politycznej. 


= $ 


BOLESLAW KOSKOWSKI 


Jesli to jest punctum saliens Me- 
morandum, to Polska powinna u- 
ważać projekt Brianda za owoc 
myśli ostrożnej i przenikliwej. 

Najpierw pokój, bezpieczeństwo. 
Następnie coraz solidarniejsze wę- 
zły ekonomiczne. Taka jest natu- 
ralna i konieczna kolejność rzeczy. 

'Niestety, wątpliwości W. Bry- 

tanji, spekulacje Niemiec, mowy 
Mussoliniego, perypetje Komisji 
rozbrojeniowej w Genewie, wiele 
innych jeszcze kamieni już zaczy- 
na zagradzac drogę Briandowi. Już 
dziś, a co dalej? 


KAZIMIERZ EHRENBERG, re- 
daktor polityczny „Kurjera Poran- 
nego ': 

— Przed wojną „Świat“ druko- 
wał mój artykuł, napisany z powo- 
du książki Kurta Ritzlera o filo- 


a 
PRZEWRÓT W RUMUNJI 


cancel BRZEBYWAJĄCY DOTĄD POZA 

GRANICAMI, -RUMUNJI, PRZYBYŁ DO BUKA- 

RESZTU*1 ZOSTAŁ NA SKUTEK UCHWAŁY 

ZGROMADZENIA NARODOWEGOWOBWOLANY 
KRÓLEM RUMUNJI 


zofji polityki. Być może, iż to na- 
zwisko nie jest obce p. Briand'owi, 
bo ten uczony neokancista w okre- 
sie wojny służył swojej ojczyźnie 
w dziedzinie dyplomatycznej. Nie 
jest wykluczone, że mógł p. Briand 


KAZIMIERZ EHRENBERG 


z p. Ritzlerem gdzieś kiedyś na- 
wet romawiać. 

P. Ritzler usprawiedliwia przed- 
wojenną politykę niemiecką swoją 
teorją, że filozoficzną podstawą 
polityki jest „daZenie do nieosią- 
galnych celów i ze Niemcy — wy- 
bierając sobie za taki cel, o któ- 
rego nieosiągalności zgóry były 
przekonane, — opanowanie i ger- 
manizację świata — były tylko 
wierne „wskazaniom filozofji”. 

Federacja paneuropejska. należy 
niewątpliwie do kategorji ritzle- 
rowskich „celów nieosiągalnych“. 
Dążenie do takich celów ma na- 
prężać, ożywiać, pobudzać i ko- 


ordynować wolę działania w ja-. 


sno i konkretnie wytkniętym i sil- 
nie przemawiającym do wyobraź- 
ni kierunku. Dzięki temu na dro- 
dze do tych celów osiąga się to, co 
jest realnie osiągalne i korzysta sie 
ze wszystkich ubocznych sposob- 
ności, jakie się mogą otworzyć w 
kierunkach nieprzewidzianych — 
pod wpływem śmiałeśo pochodu 
naprzód ku nierealnemu ideałowi. 


Niemiecka polityka wyszła 
na teorji Ritzlera — narazie 
przynajmniej — dość fatalnie. 


W wyborze celów była niewąt- 
pliwie zbyt ryzykowna brutalność, 
w wyborze środków był zbyt jaw- 
ny brak poczucia rzeczywistości i 
co zatem idzie niemożność rozróż- 
niania tego, co jes! osiągalne, od te- 
go, co jest nieosiągalne. 

Cel wytknięty przez p. Brianda, 
niewątpliwie piękny, idealny i szla- 
chetny, nie jest również wolny od 
ryzyka — — „ryzyka pokoju“, że- 


s by powtórzyć zwrot, jakiego użył 


w swojej słynnej nowoyorskiej mo- 
wie p. Macdonald. 

Pomiedzy ryzykiem wojny a ry- 
zykiem pokoju jest analogiczny 
stosunek, jak pomiedzy stawianiem 
na „manque“ i na „plein“, Prze- 
grywa się zawsze tyleż samo, ale 
wygrana w jednym wypadku wy- 
nosi trzydzieści pięć razy więcej, 
niż w drugim. „Ryzyko pokoju“ jest 
niewątpliwie grą na „plein“, Jak 
w każdej grze, poczucie rzeczywi- 
stości musi nakazywać przezorność 
w dysponowaniu przeznaczonemi 
na gre stawkami, aby prawdopo- 
dobna zawsze przegrana byla tyl- 
ko rozczarowaniem a nie nieszcze- 
Sciem. 

Szaleni amatorowie gry na ry- 
zyko wojny musza stawiac wszyst- 
ko, co maja, jezeli wygrana ma za- 
spokoié ich zadze, a w razie prze- 
granej pozostaje im tylko rozpacz, 
nienawiść i żądza odwetu za po- 
mocą środków przymierza z ban- 
dytami. To też eksperyment 
p. Brianda z ritzlerowską filozofja 
polityki jest znacznie rozsądniej- 
szy i ostrożniejszy, niż ten, jaki 
z nią zrobił Wilhelm II-gi. 

I dlatego można czekać na jego 
rezultaty z nadzieją lub sceptycyz-. 
mem, ale bez trwogi i ze spokojem. 


farinn ma 
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W tym roku Międzynarodowy 
Kongres Związków Autorów Dra- 
matycznych odbywał się w Buda- 
peszcie. Mój: przyjaciel i kolega 
Perzyński, " któremu przypadło 
wraz ze mną reprezentować polską 
twórczość teatralną, przygotował 
się do podróży gruntownie. Nabył 
„Zwięzłą metodę języka węgier- 
skiego , ułożoną przez p. Czesława 
Łukaszkiewicza i skoro tylko po- 
ciąg ruszył z dworca warszawskie- 
go, jął ją zawzięcie studjować. To 
też rychło osiąśnął zastanawiające 
wyniki. Kiedy — już na terytor- 
jum wegierskiem — zaczął wdawać 
się w rozmowę z konduktorami, pa- 
sażerowie z całeśo wagonu zbierali 
się tłumnie, widocznie radując się, 


że szlachetny cudzoziemiec tak 


pięknie trudne madjarskie wyrazy 
wymawia. Tylko urzędnicy pasz- 
portowi okazali pewne zaniepoko- 
jenie. Chcieli nawet zatrzymać do- 
wód osobisty mego przyjaciela, 
pewno ze względu na cenną pa- 
miątkę, jakąby stanowiła fotogra- 
fja znakomitego komedjopisarza i 
linświsty. Z pewnym trudem uda- 
ło nam się paszport odzyskać, po- 
czem Perz, niezrażony przygodą, 
pośrążył-się nanowo w swych stu- 
djach. 

W ten sposób Perzyński uzyskał 
nademną w stolicy Węgier ogrom- 
ną przewagę. Jemu przypadł trud 
układów z szoferami i z maitre 
d'hótel'ami w restauracjach. Gdy 
pertraktacje stawały się burzliw- 
sze, interwenjowałem zwykłą niem- 
czyzną i wychodziliśmy jako tako 
z opresji, — przeświadczeni, że 
śdyby język węgierski był łatwiej- 
szy, pobyt w Budapeszcie należał- 
by do najrozkoszniejszych. Cóż 
bowiem z tego, że ta naddunajska 
Kapua obfituje we wszystkie uro- 
dy i radości życia, skoro cudzozie- 
miec jest jakby spętany, obez- 
władniony. Prawdopodobnie u nas 


(z wrażeń dorywezych) 


cudzoziemiec tak samo się czuje; 
sądzę przecież, że znajomość języ- 
ków obcych jest u nas bardziej roz- 
winięta. Starsze pokolenie szero- 
kich warstw ludności węgierskiej 


częściej jeszcze rozumie mowę nie- . 


miecką. Młodsze pokolenie już 


widocznie mniej uczyło się tego 


języka. 


Oto przeszkoda, która nie po- 


zwala w całej pełni sycić się uro- 
kiem i powabem tego wspaniałego 
miasta. Na niezrównaną piękność 
Pesztu złożyły się skarby natury i 
genjusz rasy silnej, przedsiębior- 
czej, pchającej się niezmordowa- 
nie naprzód w kierunku postępu i 
kulturalnego rozwoju. Dunaj jest 
łaską, ołiarowaną przez przy- 
rodę. Ale jak Madjarzy umieli 
z tego daru skorzystać! Ujeli po- 
tężną rzekę w karby, na obu wy- 
brzeżach — zwłaszcza na peszteń- 
skiem—stworzyli prześliczne dziel- 
nice, przypominające przepychem 


Rivierę francuską: Na. skalnych 


wzgórzach prawego, brzegu rozsia- 


día sie czarujaca Buda, stara sto- 
lica, — historyczny zamek królew- 
ski, opactwo, stare koscioly i pa- 


face. \ i | 
W ciągu ostatnich dziesiątków 
lat przed wojną włożono tu nie- 
chybnie wielkie sumy, by sędziwy 
śród uporządkować i w nowoczes- 
ny komfort miejski wyposażyć. Zaś 
po lewej stronie Dunaju rozsiadł 
się nowy Peszt, — długi rząd wspa- 
niałych hoteli, restauracji i kawiar- 
ni, monumentalne gmachy, budzące 
wprost zdumienie swym architek- 
tonicznym rozmachem. Wygląda 


to wszystko przeważnie, jak cenne 


pamiątki dawnych wieków, przez 
bogatych i zabiegliwych dziadów w 
szanownych starych stylach pra- 
cowicie wzniesione. W istocie jest 
cokolwiek inaczej. Ogromna więk- 
sżość tych monumentalnych gma- 
chów i pomników powstała w ostat- 
niem ćwierćwieczu 19-go stulecia i 
w pierwszych latach 20-go. Pa- 
tryjotyzm węgierski postanowił 
przekształcić Budapeszt na stolicę, 
godna wielkich jego ambicji Ta- 
lenty polityczne mężów stanu u- 
miały znaleźć środki, — nietylko 
w kraju, ale i w budżecie monar- 


POMNIK DZIESIĘCIOLECIA W BUDAPESZCIE 


WIDOK Z BUDY NA PESZT 


chji Habsburgów. Tutaj niewysło- 
wione przysługi wyświadczał nie- 
zachwiany lojalizm Madjarów wo- 
bec dynastji. Żądania ich znajdo- 
wały zawsze odzew, lubo inne kra- 
je koronne, nie wyłączając upośle- 
dzonej Galicji, niezawsze chętnem 
okiem na to uprzywilejowanie Wę- 
gier patrzyły. 

Jak było, tak było, —taktem jest, 
że Węgrzy mają prawo dziś nazy- 
wać Budapeszt „Perłą Dunaju“. 
Stworzyli na Wschodzie Europy 
piękną stolicę, wielkie ognisko kul- 
tury zachodniej. W tem właśnie 
tkwi może tajemnica czaru tego 
miasta: ma ono charakter wybitnie 
zachodnio - europejski, lecz ciepły 
wiatr od Wschodu niesie już słod- 
ką, niepokojącą, zmysłową radość 
życia... 

Ten rozmach patrjotyzmu spra- 
wił jednak, że po katastrofie woj- 
ny światowej Budapeszt nagle za- 
trzymany został w swym rozwoju, 
— stolica stała się może w rozmia- 
rach swych i rozmachu zbyt wiel- 
kim ciężarem dla okrojonego okrut- 
nie państwa. Wegry przed wojną 
posiadały terytorjum 325.000 km. 
kw. z ludnością około 20 miljonów 
mieszkańców. Dziś posiadają za- 
ledwie 92.800 km. kw. i 8*/, mil- 
jona mieszkańców. Piękne, boga- 
te prowincje przeszły w posiadanie 
sąsiadów. Węgrzy obliczają, że 3*/, 
miljona ich rodaków znalazło się 
pod obcem panowaniem. Z tym 
faktem równie trudno jest im po- 
śodzić się, jak przedtem Słoweń- 
com, Chorwatom, Słowakom i Ru- 
munom trudno było pogodzić się 
z państwowością węgierską. Dum- 


ni synowie Arpada nie mogą się 
pogodzić z konsekwencjami klęski. 


Podczas mego pobytu w Budapesz- 
cie, w dniu 1 czerwca rb. na placu 


Wolności odbył się olbrzymi wiec, 
w którym, według dzienników miej- 
scowych, wzięło udział około 50 
tys. ludzi. Do podnieconego tłumu 
p. Ferdynand Urmancz mówił w te 
słowa: 

— Nie możemy dopuścić, 
zastosowano do nas przysłowie: 
tchórz nie ma ojczyzny! Odwaga 
jest naczelnym rysem charakteru 
madjarskiego. Więc tem sromot- 
niejsza to hańba, iż ze związanemi 
rękami znosimy, aby miljony na- 
szych rodaków cierpiały obce ja- 
rzmo. Ta sprawa honoru narodo- 
wego nie może czekać, aby roz- 
strzygało ją dopiero przyszłe po- 
kolenie. My sami musimy zagra- 
bione prowincje odbić! 

W rezolucjach uchwalono potę- 
pienie dla rządu, który umie tylko 
pertraktować, miast odrazu rozpo- 
cząć walkę czynną. 

Pośrodku placu, zaraz po podpi- 
saniu bolesnego traktatu w Tria- 
non, wzniesiono maszt z chorąświą 
narodową, opuszczoną do połowy 
wysokości. Na szczyt ma być pod- 
niesiona w dniu, kiedy odcięte pro- 
wincje wrócą do korony Św. Ste- 
fana. Dokola zaś masztu ustawio- 
no cztery pomniki, przedstawiają- 
ce męki zabranych w niewolę kra- 
jów. Tu austryjak, tam serb, ru- 
mun i czech znęcają się nad sym- 
bolicznemi postaciami. U stóp pom- 
ników dużo wieńców. 

Zapewne, są to tylko wybuchy 
żalu, bólu i gniewu. Czyż uczucia 
te jednak nie bywały już w historji 
zaczątkiem wielkich wstrząśnień i 
burz? Hi 

Na tymże placu, bardzo piek- 
nym, stoi monumentalny gmach 
Giełdy Towarowej, —tak monumen- 
talny, że aż podziw bierze, dlacze- 
go handlarzom i spekulantom 


aby | 


wzniesiono równie wspaniałą świą- 
tynię. Z fasady gmachu zwiesza sie 
czarna chorągiew. 

Perzyński mówi: | 

— Widocznie i giełdziarze są w 
żałobie po utraconych prowin- 
cjach. 

Wroczyński, już całkiem w Bu- 
dapeszcie zadomowiony, wyjaśnia: 

— Nie, to z powodu złych inte- 
resów... | | 

Katastrofa wojenna zadała o- 
kropny cios madjarskim snom o- 
potędze. Przed rokiem 1914-ym 
spodziewali się, że Budapeszt ry- 
chło stanie się największą stolicą 
na Wschodzie Europy, że liczba je- 
go mieszkańców przekroczy dwa 
miljony. W przewidywaniu wzmo- 
zonego ruchu ulicznego poczęto bu- 
dować kolej podziemną. Jedną 
linją przecina ona miasto w całej. 
jego długości. Traktat w Trianon 
obciął państwu Arpada ręce i no- 
gi. Został tułów, a w nim serce, 
krwawiące w nieustępliwym bólu. 
W olbrzymich gmachach poszcze- 
gólnych ministerstw pracuje bar- 
dzo zmniejszony sztab urzędników. 
Armja ograniczona do 30 tys. żoł- 
nierza. Mimo tych oszczędności, 
budżet ugina się pod ciężarem wy- 
datków. Skarb węgierski musi wy- 
płacać emerytury wszystkim u- 
rzędnikom, którzy opuścili tereny. 
zajęte przez Czechosłowację, Ru- 
munję, Jugostawje i Austrje. 52%, 
budżetu stanowią wydatki perso- 
nalne. Podatki w tych warunkach 
muszą być znaczne, mimo zręcznej 
i umiejętnej polityki ekonomicz- 
nej rządu. Lecz choć obywatele 
skarżą się na trudne warunki, Bu- 
dapeszt wre życiem. W niezliczo- 
nych kawiarniach i restauracjach 
pełno o każdej porze dnia, Dużo do- 
brych teatrów i zwłaszcza ulubio- 
nych tutaj widowisk kabaretowych, 
które posiadają doskonałych arty- 
stów. Zaś wieczorem, po dniu 
upalnym, pięknym mostem, wybu- 
dowanym przez Eiffla, ciągną jak 
dawniej tłumy na tonącą w zieleni 
i w kwiatach Wyspę Św. Małgorza- 
ty, wypełniają tamtejsze kawiar- 
nie, restauracje, letnie dancingi. 
Zawiódłby się jednak, ktoby spo- 
dziewał się zobaczyć tutaj czar- 
dasza. Kapele cygańskie zaopa- 
trzyły się we wszystkie instrumen- 
ty jazzbandów i pary tańczące ko- 
łyszą się, jak wszędzie, w takt bar- 
barzyńskich melodji murzyńskich. 


Stefan Krzywoszewski 
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Ill. 
Mec. Aleksander Ńraushar 


I któż zna lepiej Warszawę, jej 
przeszłość, dzieje, niż ten skrzętny 
szperacz materjału monograficzne- 
$o, niestrudzony apologeta prze- 
szłości stolicy —Aleksander Kraus- 
har, weteran 63 roku, zasłużony, 
ostatni już — mecenas! 

— Najpiekniejszym gmachem w 
stolicy był zawsze i pozostał gmach 
Sądu Najwyższego na placu Kra- 
sińskich, pałacem Rzplitej zwany, 
wystawiony w roku 1685 przez Ja- 
na Dobrogosta Krasińskiego, refe- 
rendarza koronnego, starostę war- 
szawskiego. 

Najbardziej malownicze miejsce? 
Odpowiedz na to pytanie daje nam 
dzieło, utworzone przez wytworny 
smak estetyczny ostatniego króla 
polskiego, który stolicę obdarował 
uroczą miejscowością: Łazienkami, 

W r. 1764 budowniczowie: Kam- 
setzer i Fontana wystawili tam z 
polecenia króla pałacyk w stylu 


ALEKSANDER KRAUSHAR 


O 
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odrodzenia włoskiego, jednopiętro- 
wy z dachem płaskim, z balustra- 
dą o czterech posągach, wyobra- 
żających cztery części świata, na 
piętrze zaś — cztery pory roku. 
Łazienki królewskie na zawsze po- 
zostaną najpiękniejszą stolicy o0- 
zdobą. 


— Zatem, trzecie pytanie, panie 
mecenasie —: architektura moder- 
nistyczna a Warszawa? 


— Mój punkt widzenia: można- 
by tylko z oburzeniem wskazać, ja- 
ko wzór szpetoty, przekształcony 
fronton pięknego pałacu Andrzeja 
Zamoyskiego pod Nr. 69 przy No- 
wym Świecie. Jednopiętrowy ongi 
gmach zamieniono na czteropietro- 
wą kamienicę urzędniczą, jedno- 
cześnie zaś zrujnowano ostatni w 
tej okolicy ogród, zamieniony na re- 
stauracje, z zatarciem śladu miesz- 
kanka, zajmowanego niegdyś przez 
Stanisława Staszica. Dawną rezy- 
dencję magnacką szpeci obecnie 
dom przeznaczony dla urzędników 
państwowych. 


Hanna Nalkowska-Bickowa 


Świetna rzeźbiarka, 
obecnie w Paryżu, tak pisze do nas: 

— Gdy myślę o Warszawie, bo- 
ję się, że pobyt zagranicą ozdobił 
mi nazbyt we wspomnieniu moje 
rodzinne miasto. W tej perspekty- 
wie wydaje mi się wszystko piękne 
i malownicze, 

Zapytuje mnie pan o modernizm 
warszawski. Cóż panu na to odpo- 
wiem? W wielkich miastach, po- 
wstałych nie amerykańskim syste- 
mem kolonizacyjnym, lecz w dro- 
dze historycznego rozwoju, różne 
dzielnice mają swój odrębny cha- 
rakter i odmienne instynkty. Na 
tych naturalnych fundamentach wy- 
rasta właściwy styl. Jasna logika, 
racjonalizm form i harmonja mas 
rowoczesnej architektury zapew- 
niają jej rozległe tereny na obsza- 
rze psychiki wielkiego miasta. 
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studjujaca 


Student Architektury 


Do odpowiedzi na ankiete „Swia- 
ta“ zaprosiliśmy najwybitniejszych 
przedstawicieli świata sztuki, o 
znanych nazwiskach, ludzi popular- 
nych, których zdania i uwagi są dla 
nas niejako najbardziej miarodaj- 
ne. 


Pragnąc jednak wyczerpać temat 
całkowicie, pragnąc usłyszeć zda- 
nia nietylko tych znanych i uzna- 
nych, lecz i tych, którzy dopiero za 
lat kilka pójdą w świat í poczną 
tworzyć, zwróciliśmy sie do kilku 
starszych studentów Wydziału Ar- 
chitektury Politech. Warszawskiej, 
naszej młodzieży architektonicz- 
nej, przyszłych twórców warszaw- 
skich gmachöw, mieszkań i śmia- 
łych projektów urbanistycznych. 


— Każdy z nas — mówi nam 
bezimienny architekt, talent które- 
go już dziś oceniają wysoko — za 


najcenniejszy zabytek Warszawy 
uważa pałac w Łazienkach. Ma- 
lowniczosé i piękno dostrzegamy 
w architekturze nowoczesnej, któ- 
rą jesteśmy napełnieni, która roz- 
sadza nasze umysły, podsyca zapał 
do studjów i twórczości w duchu 
nowym. O tem, czy wierzymy w 
nią, niema nawet co mówić! Celo- 
wość i estetyka, a zatem „dobroć 
nowoczesnej architektury nie jest 
już dla nas zagadnieniem. Zagad- 
nieniem jest tylko, jak tworzyć, jak 
budować, aby było dobrze, jak ro- 
bić architekturę, lecz zawsze tę... 
nową, a raczej tę — współczesną 
nam, naszej epoce żelbetu, szkła, 
gumy. 

Zanadto wierzymy w słuszność 
nowoczesnej architektury, zabar- 
dzo do niej tęsknimy, by nie miały 
się realizować nasze projekty i dą- 
żenia, by i nasza stara Warszawa 
nie miała się stać stokroć bogatsza 
w dobrą architekturę nowoczesną 
od wielu stawianych nam za wzór 
miast zagranicznych. 

ems. 
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Założone w roku 1854 Towarzy- 


stwo Przyjaciół Sztuk Pięknych w 
Krakowie jest pierwszą tego ro- 
dzaju instytucją na ziemiach pol- 
skich, Powstało w 31 lat po naj- 
dawniejszem podobnem towarzy- 
stwie niemieckiem i w lat 24 po pa- 
ryskiej , Société libre des Beaux- 
arts”, wyprzedzając o lat 7 War- 
szawę i późniejsze towarzystwa 
lwowskie, poznańskie i wileńskie. 


Aby w pełni docenić dziś $mia-. 


łość na owe czasy tej inicjatywy, 
dość przypomnieć, że stało się to 
przed rozkwitem sztuki polskiej, 
zanim zasłynęły dzieła Artura 
Grottgera i Jana Matejki. Dość 
jednak ciekawym zbiegiem okolicz- 
ności, pierwsze ważniejsze utwory 
Matejki powstają w tymże roku 
1854. Jeszcze w trzy lata później 
w głośnych artykułach o ,,Sztuce 
polskiej , drukowanych w pary- 
skich „Wiadomościach Polskich“, 
Juljan Klaczko przeczył wogóle 
możliwościom rozwoju polskiej 
sztuki narodowej, a Cyprjan Nor- 
wid, odpowiadając mu, broszurę 
swą z r. 1858 rozpoczął od stwier- 
dzenia, że „pisać o Sztuce dla na- 
rodu, który ani muzeów, ani pom- 
ników, właściwie mówiąc, nie ma, 
pisać dla publiczności, która za- 
ledwo biernie albo wypadkowo ob- 
znajmiona jest z tym przedmiotem, 
jest to nie pisać o Sztuce, ale ob- 
jawié ja. l 
Nowsze badania historyków sztu- 
ki zrehabilitowały, częściowo. przy- 
najmniej, także dawniejsze wysiłki 
twórcze polskich artystów, jeśli 
jednak chodzi o stosunek społe- 
czeństwa do sztuki, słowa Norwida, 
dyktowane zresztą i własnem roz- 
goryczeniem, były aż nadto praw- 
dziwe. Pierwszym zaś zorganizo- 
wanym wyłomem w istniejącym 
stanie rzeczy było Krakowskie To- 
warzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk- 
nych, które już tem samem zapew- 


niłoby sobie wieczną pamięć w dzie- 
jach sztuki polskiej, tem większą 
zaś jego chluba, że odrazu utrwali- 
ło się i przetrwało, oraz że w dzia- 
łalności swej aż po dzień dzisiejszy 
niejednokrotnie zapisało się w spo- 
sób najbardziej zaszczytny. To jed- 
nak stworzenie pierwszego w Pol- 
sce środowiska dla sztuki współ- 
czesnej, wybudowanie ostoi, na któ- 


'rej oprzeć się mogli tworzący sztu- 


kę artyści i przez którą trafić mo- 
gli do publiczności krajowej, sta- 
nowi raz na zawsze historyczną da- 
tę w dziejach kultury polskiej. 
Właściwym inicjatorem i twór- 
cą krakowskiego Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych był Mikołaj Wale- 
ry Wielogłowski, ur. w r. 1805, zm. 
w r. 1865, wybitny patrjota i oby- 
watel, na emigracji we Francji, 
autor głośnej w swoim czasie książ- 
ki: „Polska wobec Boga”, od r. 1848 
zamieszkały w Krakowie, gdzie 
rozwinął wszechstronną działal- 
ność, zwłaszcza jako wydawca, sam 
też pisarz książek dla ludu, wresz- 
cie jeden z założycieli Towarzystwa 
Rolniczego oraz wogóle organizator 
polskiego życia społecznego. Dzie- 
ki to jeśo zabiegom i staraniom po- 
wstało Tow, Przyjaciół Sztuk Pięk- 


nych w Krakowie, do ktörego pier-. 


wszej dyrekcji należał i wraz z po- 
zyskanymi przez siebie współpra- 
cownikami położył trwałe podwali- 
ny pod przyszły rozwój instytucji. 

Szczegółowe dzieje Towarzystwa 
przekraczają ramy okolicznościo- 
wego artykułu. Na podstawie ma- 


` terjalu źródłowego opracował je 


Emanuel Świeykowski w ,Pamiet- 
niku Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Krakowie 1854—1904 , 
dając w nim równocześnie bogaty 
i nieoceniony materjał do dziejów 
sztuki polskiej wogóle. Niemniej 
wyczerpujący obraz następnego 
dwudziestopięciolecia wyjdzie dru- 
kiem w roku bieżącym, również 
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staraniem Towarzystwa, w opraco- 
waniu obecnego jego wiceprezesa, 
Leonarda Lepszego. 

Opierając się na powyższych 
źródłach, ograniczymy sie do nie- 
których ogólnych informacyj. W 
ciągu 75-ciu lat swego istnienia 
Towarzystwo wystawiło dzieła 
wszystkich wybitnych artystów pol- 
skich, od Grottgera i Matejki aż 
po twórców ostatniej doby, co pe- 
wien czas urządzając również po- 
kazy retrospektywne, jaknajstaran- 
niej zawsze przygotowane i urzą- 
dzone, dzięki zaś wydatnemu po- 
parciu społeczeństwa, zwłaszcza 
prywatnych właścicieli, użyczają- 
cych na te wystawy znajdujących 
się w ich posiadaniu dzieł sztuki, 
niejednokrotnie o rewelacyjnem 
znaczeniu nietylko dla szerszych 
kół inteligencji, ale również dla fa- 
chowcow. Obecna dyrekcja Towa- 
rzystwa, nawiązując do tych trady- 
cyj, przypomniała je w latach ostat- 
nich pięknemi prześlądami stu lat 
malarstwa polskieśo oraz starego 
portretu od lat najdawniejszych aż 
do roku 1830. Znaczenie tych wy- 
staw polega nietylko na wyjątko- 
wem skupieniu większej ilości ob- 
razów i możności naoczneśo ich 
przeglądu, ale również na udostęp- 
nieniu publiczności dzieł z galeryj 
prywatnych, często wogóle dla 
przeciętnego widza niedostępnych. 

Obok tak zwanych wvstaw bieżą- 
cych oraz wystaw grup artystycz- 
nych lub poszczególnych artystów, 
Towarzystwo urządzało co czas pe- 
wien ogólne wystawy polskiej sztu- 
ki współczesnej, z których pierwszą 
w r. 1887. Z chwilą zaś zawiąza- 
nia w r. 1897 zrzeszenia artystów 
„Sztuka“, którego znaczenie w dzie- 
jach kultury polskiej jest powszech- 
nie znane, Kraków staje się ośrod- 
kiem polskiego młodego ruchu ar- 
tystycznego, a doroczne wystawy 
Towarzystwa stanowią stale pier- 
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wszorzedne zdarzenia w polskim 
świecie kulturalnym. 


-W związku z rozwojem Towarzy- 
stwa jedną z najpilniejszych po- 
trzeb stała się sprawa własnego 
gmachu, odpowiadającego wyma- 
ganym warunkom. Poczatkowo w 
latach 1854 — 71 siedziba Towa- 
rzystwa byla kamienica bar. Lari- 
scha, zajeta obecnie przez Magi- 
strat, w latach 1871 — 79 miescilo 
sie Towarzystwo w Palacu Bisku- 
pim, następnie w  Sukiennicach, 
obok Muzeum Narodowego. Gdy 
jednak wskutek rozwoju tego ostat- 
niego, pomieszczenie okazało się za 
szczupłe, od r. 1901 przeniesiono 
Towarzystwo na Plac Szczepański, 
gdzie do dziś się znajduje w spe- 
cjalnie na ten cel wzniesionym 
gmachu, zaprojektowanym przez 
Franciszka Mączyńskiego. Obec- 
ny rozwój Towarzystwa wywołał 
potrzebę rozszerzenia istniejących 


pomieszczeń i w tym celu już w ro- ` 


ku bieżącym projektowane jest po- 
łożenie kamienia wegielnego pod 
budowę nowego gmachu według 
projektu Adolfa Szyszki-Bohusza. 
Gmach ten stanie w przedłużeniu 
obecnego, w kierunku ulicy Pijar- 
skiej na własnym placu Towarzy- 
stwa. Realizaacja projektu zależy 
jednak w dużej mierze od współ- 
udziału czynników miarodajnych, 
zwłaszcza słer rządowych i miej- 
skich, w zbyt skromnej jak dotych- 
czas mierze popierających wysiłki 
Towarzystwa, 


W związku z 10zszerzeniem sal 
wystawowych pozostaje myśl per- 
jodycznego co lat trzy urządzania 
wystaw sztuki ogólnosłowiańskiej. 
Kontakt ze sztuką innych narodów 
słowiańskich Towarzystwo nawią- 
zało i w latach ostatnich żywo pod- 
trzymuje, czego dowodem były wy- 


stawy słowacka, czechosłowacka i 
śrałiki jugosłowiańskiej, 

Mieliśmy już wyżej sposobność 
przytoczyć niektóre dane, świad- 
czące o ponownym rozkwicie insty- 
tucji. Najbardziej jednak miaro- 
dajny jest wzrost zainteresowania 
publiczności, wyrażający się w ilo- 
ści akcjonarjuszy Towarzystwa, 
wynoszącej obecnie około 2,000, 
oraz we frekwencji wystaw, które 


w roku ubieglym zwiedziło ponad 
100,000 osób. 


Cyfry te świadczą także o. ko- 
rzystnych warunkach rozwoju sztu- 
ki w Krakowie, sa wymowne, jako 
dowód oddziaływania na psychikę 
społeczeństwa artystycznej kultu- 
ry, dochowanej w krakowskich 
pomnikach sztuki polskiej, o tej at- 
mosferze, jaką żyją stare mury kra- 
kowskie, których cuda nietylko są 


PREZES 


WŁADYSŁAW JAROCKI, 


drogie sercu każdego Polaka, ale 
wywołują również podziw obcych. 


Aby jednak to istniejące środo- 
wisko ożywić, każde pokolenie swój 
własny dokładać musi trud. W za- 
kresie współczesnej sztuki polskiej 
zadanie to podjęła nowa dyrekcja 
Towarzystwa i w krótkim, trzylet- 
nim okresie czasu nietylko odrobiła 
przejściowe zaniedbania, ale nada- 
ła instytucji rozmach, jaknajlepiej 
rokujący na przyszłość. 


Nie ośraniczono się przytem do 
działalności wystawowej, do kulty- 
wowania środowiska, mającego być 
łącznikiem między artystą a pu- 
blicznością. O intensywności pra- 
cy w tym kierunku najlepiej świad- 
czy urządzanie wystaw co trzy ty- 
godnie. Niemniej wydatnie przed- 
stawiają się wyniki pracy Towarzy- 
stwa we wszelkich kierunkach życia 
artystycznego. Obecna dyrekcja 
z całym heroizmem pracy i odwagi 
cywilnej działa skutecznie w zakre- 


12 


sie porad artystycznych oraz w tę- 
pieniu tak mnożących się w dobie 
powojennej fałszerstw obrazów. 
Poczyniono już też starania o zdo- 
bycie i uruchomienie funduszu za- 
pomogowego. Jak zaś istotnie ży- 
wą stała się dziś ta instytucja, tego 
obrazem swą codziennością niezwy- 
kle ujmującym jest kancelarja dy- 
rektora Towarzystwa, gdzie stale 
zastaje się artystów, bądź to współ- 
pracujących z zarządem, bądź tez 
dyskutujących o sprawach sztuki. 
Osoba zaś dyrektora Towarzystwa, 
będącego — jak wspomnieliśmy — 
również poetą, Ściąga do tego nie- 
jako klubu artystycznego także li- 
teratów, przez co nawiązuje się po- 
żądana wzajemna wymiana myśli i i 
co niezawodnie przyczynia się do 
ogólnego podniesienia kulturalnego 
poziomu Krakowa. 


Ku uczczeniu 75-ciolecia swego 
istnienia, Towarzystwo urządziło 
pierwszy powojenny salon sztuki z 
całej Polski. Jego otwarcie w dniu 
31 czerwca b. r. stanie się świętem 
sztuki polskiej, Niewiele jest w 
Polsce równie dawnych, równie 
znakomitych swemi tradycjami i 
równie dziś żywotnych instytucyj 
kulturalnych. Na tle ogólnego zma- 
terjalizowania społeczeństwa tem 
większa to zasługa. Osiągnięte zaś 
już przez obecną dyrekcję wyniki 
i wykazana przez nią umiejętność 
nietylko twórczej inicjatywy, ale i 
jej urzeczywistniania pozwalają 
wyrazić przeświadczenie, że To- 
warzystwo spotka się z jaknajwy- 
datniejszem, coraz rosnącem po- 
parciem społeczeństwa, rządu i 
miasta, że czynniki miarodajne w 
pełni docenią znaczenie i dzisiejszą 
żywotność tego ogniska sztuki pol- 
skiej, 

Kazimierz Czachowski 


DYR. JAN RUBCZAK 


Pierwsza narkoza eterem, dokonana przez angielskiego chirurga d-ra 
w. T, Mertona 16.X 1846 r. 


NARKOZA DAWNIEJ, A DZISIAJ 


Problem łagodzenia bólu usiłowała roz- 
wiązać wiedza lekarska niewątpliwie od 
samych zaczątków swego istnienia, zaś 
szczególnie aktualny stawał się on w 
miarę rozwoju metod chirurgicznych. 
Człowiek, który, krając żywe ciało, za- 
dawał ból, starał się zapewne wymyśleć 
sposoby choćby częściowego złagodzenia 
go. To też nie uleśa wątpliwości, ze — 
podobnie jak dziś jeszcze prymitywne lu- 
dy oszałamiają się w tych wypadkach 
napojami alkoholicznemi, — taksamo w 
starożytności i w wiekach średnich sto- 
sowali pewne systemy narkozy przy po- 
mocy makowca, haszyszu, ekstraktu sza- 
leju, o czem zresztą przechowaly się luz- 
ne wiadomości, zwłaszcza z okresu cesar- 
stwa rzymskiego. Pod koniec wieków 
średnich metody te, jak się zdaje, zagi- 
nęły podobnie, jak i wiele innych zdoby- 
czy dawnej medycyny. 


Twórcami nowożytnej narkozy są dwaj 
anglicy, Davy i Faraday. Odkrycie Da- 
vyego było dziełem przypadku. Wdy- 
chając gaz, wykryty w r. 1776 przez Prie- 
stleya, przekonał się ze zdumieniem, że 
gaz ten wywołuje swobodę myśli, rozwe- 
selenie a wreszcie nieopanowany śmiech 


i dlatego też nazwał go $azem rozwese- 
lającym. W kilkanaście lat później, w r. 
1813, stwierdził Faraday, że wdychanie 
eteru działa również odurzająco. Ale 
niebawem zaniechano niemal prób w tym 
kierunku, stosując natomiast narkozę 
hypnotyczną wedle teorji i wskazań głoś- 
nego Antoniego Mesnera. Do narkozy 
chemicznej nawrócili dopiero ameryka- 
nie, mianowicie: Dr. Colleger, który w r. 
1839 zoperował murzynka, znieczulone- 
$o oparami rumu, oraz dentysta Wells, 
który pierwszy wyrywał zęby bez bólu, 
po oszołomieniu pacjenta gazem rozwe- 
selającym. Jednakże eksperymenty Well- 
sa na wielkiem zebraniu lekarskiem 
nie powiodły się, nazwano go oszustem, 
w następstwie czego odebrał sobie życie. 
Niemal jednocześnie podjął w Bostonie 
udatne próby z eterem Dr. Charles Jack- 
son, odkrycie zaś odurzających właści- 
wości chloroformu przez Liebiga zwróci- 
ło uwagę świata lekarskiego na ten nowy 
środek, który zdobył sobie ogromne po- 
wodzenie, zwłaszcza po pomyślnem za- 
stosowaniu przez D-ra- Simpsona przy 
porodzie królowej angielskiej. Odtąd 
też przez długie lata nazywano tę meto- 
de narkczą „a la Reine“. 


Współczesna operacja, dokonywana z zastosowaniem narkozy 
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Jak wytłumaczyć działanie tych środ- 
ków odurzających? Pary eteru lub chlo- 
roformu doprowadza się do płuc pacjen- 
ta, skrapiając maskę nałożoną na jego 
twarz. Przez komórki płucne dostają 
się do krwi, a stąd rozchodzą się po ca- 
łem ciele, Komórki nerwowe wychwytu- 
ja chciwie z krwi te materje i ulegają po- 
woli paraliżowi, a chory traci świado- 
mość. W początkach narkozy komórki 
mózgowe ulegaja podrażnieniu, co obja- 
wia się niepokojem, a nieraz nawet gwal- 
townemi ruchami pacjenta, Potem nar- 
kotyk paraliżuje kolejno komórki mózgu 
i rdzenia pacierzowego, gdybyśmy zaś 
jeszcze spotęgowali narkoze, uleglyby 
sparaliżowaniu także nerwy oddechowe 1 
serca, W tem więc kryje się niebezpie- 
czeństwo tego systemu narkozy, który 


skutkiem tego może być stosowany tylko 
pod ustawiczna kontrola 
lekarza, 

Aby uniknąć niebezpieczeństwa, usilo- 


asystującego 


Nowoczesny aparat do narkozy 


1) Zbiornik narcylenu. 2) Manometr narcylenowy. 
3) Manometr tlenowy. 4) Wenty | mieszajacy. 
6) Zbiornik oddechowy. 7) Zbiornik tlenu. 8) Maska od- 
dechowa. 9) Kroplomierz eterowy. 10) Rura wydechowa 


wano stosować inne sposoby narkozy. 
Ale zastrzyki skopolaminy, morfiny i ete- 
ru działały niedostatecznie. Ponieważ 


-chloroform usypia lepiej, ale jest niebez- 


pieczniejszy od eteru, próbowano stoso- 
wać mieszaninę obu narkotyków, zmie- 
niając je kolejno podczas narkozy. Do- 
piero na przełomie obecnego wieku wy- 
nalazł berliński profesor Schleich nowy 
system lokalnego znieczulania przez za- 
strzyki nowokokainy w ciecz rdzenia pa- 
cierzowego, metoda ta jednak nie w każ- 
dym wypadku może być stosowana, — 
Zupełnie inną narkozę stosuje się jeszcze 
dzisiaj gdzieniegdzie w Ameryce, wpro- 
wadzając do or$anizmu mieszaninę oleju 
i eteru ptzez odbytnicę. Systemem tem 
interesują się także Niemcy, a odnośny 
preparat jest znany pod nazwa „E 107° 
lub „avertin', 

W ostatnim czasie szuka medycyna no- 
wych dróg narkozy. St. 1. 


à 


Ku pustyniom zaludnionym dzi- 


kiemi zwierzętami, ku dzunglom 
niezbadanym zdazaja odwazni po- 
dróznicy i w niebezpiecznych, 
zmudnych wyprawach podpatruja 
i wykradaja tajemnice puszczy. 
Przyrodnik z cierpliwością niewy- 
słowioną śledzi najdrobniejsze 
szczegóły budowy stworzeń, mikro- 
skopijnych owadów, drobnych pta- 

ów, Opuszcza się na dno morskie, 
przez tafle szklaną w dnie okrętu 
przygląda się pląsom miłosnym ryb, 
mięczaków i innych mieszkańców 
głębi. Uczony archeolog odtwarza 
nietylko szkielety potworów przed- 
potopowych, ale też na podstawie 
wykopalisk i ścisłych danych ich 
obyczaje weselne. Myśliwy, mi- 
łośnik natury kieruje się nie sa- 
memi krwiożerczemi instynktami, 
ale z nabożeństwem i w skupieniu 
słucha pieśni, krzyków i zawodów 
miłosnych - rozlegajacych sie po 
lesie. 


Coraz czesciej wdziera sie czlo- 
wiek w tajemnice przyrody, coraz 
dokladniej stara sie podchwycic, 
uwiecznić kamerą fotograficzna lub 
filmową najskrytsze odruchy ży- 
cia zwierzęceśo. Już Wilhelm Ból- 
sche w prześlicznej książce „Mi- 
lose w przyrodzie“ kilkadziesiąt 
lat temu zapoznał w przystępny 
sposób szerszą publiczność ze zwy- 
czajami zwierząt w okresie miłos- 
nym. Odwieczne i niezachwiane 
są nakazy i instynkty, którym pod- 
lesaja wszystkie stworzenia od 
najprymitywniejszych organizmów 
do istot najbardziej zbliżonych do 
człowieka. Mucha, jednodniówka, 


która jako poczwarka swój żar- 


łoczny prowadziła żywot, zapomi- 
na o tem wszystkiem i po jedno- 
dniowym tańcu weselnym, pełnym 
upojenia i miłości, ginie spełniwszy 
swe zadanie. Bez pożywienia wę- 
drują węgorze 6.000 kilometrów z 


rzek ku oceanom, by tam wypełnić: 


przykazanie utrzymania rodu. 
Kogóz nie zadziwi wytrwałość ło- 


BAŻANTY 


sosi, wędrujących w glab kontynen- 
tu, w kilkumetrowych skokach prze- 
dzierających się przez wodospady, 
by szukać miejsca na weselisko. 
Bólsche w poczynaniach zwierząt 
i ludzi dopatruje się analogji. I tam 
i tu dwa są najpotężniejsze in- 
stynkty: instynkt samozachowaw- 
czy i instynkt miłosny. U Bólsche- 
$o znajdujemy ów ciekawy szcze- 
got o ptaszku lasów australijskich, 
sławnym Chlamydodera, budują- 
cym oprócz śniazda dla swych mło- 
dych pałac ślubny dla swej bog- 
danki, z którą odprawia gody w 
tym misternie z chróstu i gałązek, 
z muszli i pstrych piórek skleconym 
domku. 

Wieloryby, długie na dwadzieś- 
cia metrów, do miłosnego uścisku 
stają wśród wód w całej swej wy- 
sokości, przyczem samiec chłoszcze 
w upojeniu potężnym ogonem spie- 
nione fale. Krokodyle podczas za- 
lotów ryczą groźnie i wydają ze 


RAE przenikliwą woń piżma. 
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Dreszczem przejmuje dziwny po- 
pęd natury u skorpionów, pająków 
i niektórych gatunków szarańczy, 
u których samica po zapłodnieniu 
pożera samca, uprzednio posiliw- 
szy się paroma konkurentami, któ-. 
rzy nie odpowiadali jej gustowi. 


Oprócz tych groźnych objawów, 
oprócz krwiożerczych walk nie- 
których samców o samice, jest ca- 
ły szereg zwierząt, u których zalo- 
ty, złożóne z flirtu, tańca i igraszek, 


pełne są wdzięku a nawet piękna. 
Te chwile uchwycił i w książce swej 


„Gry miłosne u zwierząt“ pokazał, 
oraz krótkim tekstem zaopatrzył 


Dr. Adolf Heilbronn. Widzimy tam 


pawia, roztaczającego przed pawi- 
cą swój wspaniały ogon; struś przy 


zalotach rozpościera skrzydła; raj- 


ski ptak nastawia czub niby ,,bukiet 
kwiatów“; złoty bażant dziwacznie 
wykręca skrzydła; jelenie i łanie 
zdają się całować; całują się rów- 
nież małe myszki i ryby pod wodą; 
pelikan głaszcze swym niezgrab- 
nym dziobem delikatnie piórka 
swej umiłowanej, żółw bębni łapa- 
mi przedniemi po głowie swej boś- 
danki. Dziwnie tajemniczo koły- 
szą się węże w pląsach miłosnych. 
Poza ruchami, śpiew i nawoływa- 
nia odgrywają wielką rolę w kon- 
kurach zwierzęcych. 


I jak w wiekach średnich piękna 
dama nieraz róże, znak swej łaski, 
rzucała nie mężnemu rycerzowi, 
który w szrankach barwy jej niósł 
ku zwycięstwu, ale smętnemu tru- 
badurowi, co na jej cześć i ku jej 
chwale pieśni na swej lutni wygry- - 
wał, tak pieśń miłosna u ptaków 
wzięła górę nad morderczemi i 
krwawemi turniejami o względy 
wybranki. 


St. G. 
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OSTATNIA PODRÓŻ PANA PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 
PO ZIEMI WARSZAWSKIEJ 


POWITANIE PANA PREZYDENTA W ALEKSANDROWIE KUJAWSKIM PRZY BRAMIE 
AŚ "CZERWONEGO KRZYŻA. | 


Międzynarodowe konkursy hippiczne 


Międzyńarodowe konkursy hippiczne w . 


Łazienkach warszawskich — to 10 dni 
silnych, najróżniejszych, niezapomnia- 
nych wrażeń. Na wrażenia te skłądają 
się: przepiękny teren i otoczenie stadjo- 
nu, konie, jeźdźcy — no, i widzowie, 

_ Stadjon — przed dwoma laty błyska- 
wicznie zbudowany. 
bun prosty i harmonijny. Starodrzew 
otacza zewsząd teren konkursów w ten 
sposób, że sklepiona zieleń liści tworzy 
ponad drewnianym zarysem budowli fan- 
tastyczny, obiegajacy wokoło, gęsty, zie- 
lony ornament. Jest to czarujące, 
zmroku, przy toczących się jeszcze na 
stadjonie rozgrywkach, głośno odzywają 
się w tej zieleni śmiałe słowiki, bynaj- 
mniej nie przestraszone huczną fanfara 
trąb, witających zwycięzcę, Zapach kwit- 
nącej akacji raz po raz przeciąga osza- 
łamiającą smuga poprzez stadjon. 
am teren konkursów — miejsce za- 


wziętych, tryumfalnych, a często i dra- 


matycznych walk — to napozór bezład- 
na, a w gruncie rzeczy wymyślna gmat- 
wanina barjer, płotów, rowów, double i 
triple — barres, oxerów, najróżniejszych 
ruchomych i stałych przeszkód, Jeżeli 
konie ulegają podobnie, jak i ludzie, złym 
snom i koszmarom, to prawdopodobnie 
śni się im nie co innego, jak taki właśnie 
terenik konkursowy, przygotowany do 
„potęgi skoku”, albo do trudnego kon- 
ursu o Puhar Narodów. 

Konie... W najwyższym stopniu zgrab- 
na, o sarnim skoku, ambitna i ścigła 
„Buffalina” kpt. włoskiego Lombardo, 
która była główną bohaterką właśnie w 
tym arcytrudnym konkursie o Puhar Na- 
rodów. Ambitny i śmiały, rodem z Fran- 
cji — „Don Giovani”, który w tymże kon- 
kursie zerwał ścięgno, wywróciwszy się 
na wysokiej, ziemnej przeszkodzie, i za- 
kończył w ten tragiczny sposób swoją 
wspaniałą karjerę na wszystkich torach 
Europy. Piękny karosz — WRONA 
na którym omal nie zabił się, zrulowaw- 
szy na potrójnej barjerze, kpt, de Ba- 
landa. Flegmatyczny włoski siwek ,,Na- 


sello”, biorący przeszkody miarowo, obo- ` 


jętnie, rytmicznie, niczem maszyna do 
skakania, Kaprysny — czasem genjalny 


Rysunek lóż i try- . 


— czasem _niezdarny szpak „Brik“, na 
którym jeździł niemniej kapryśnie ppłk. 


Cacciandra. Świetny w początkach — 
zmęczony w końcu „Robespierre“ — fran- 
cuz — i takiż włoch — „Montebello“... 


. Trudno wyliczyć wszystkie, =. 

Z polskich koni: wschodząca gwiazda 
„Nines“, który skompromitował siebie — 
lub jeźdźca — (po wielu poprzednich 
sukcesach), kiepsko walcząc o „Puhar 
Narodów", Jadący na nim por. Zgorzel- 
ski, niedawny tryumfator, formalnie wa- 
lił i rozbijał na szczątki jedną przeszko- 
de po drugiej. Ociezaly, ale sprytny, 


zmęczony czy znudzony weteran „Mi- 


lord”, z którego rotm. Królikiewicz wy- 
ciągał, co się dało. Prześliczne — z roz- 


. wianemi grzywami, ochoczo i śmiało pę- 


dzące na każdą przeszkodę, może nieco 
niedostatecznie do- 


przyciężkie, raczej 
cenione i niedouczone — „Mistrz“ i 
„Nero“, Kompletnie zepsuty i zdezorjen- 


towany „Dream“. Brzydki, ociężały w 
galopie, ale doskonały w skokach w la- 
tach poprzednich — siwy „Ihe Hope” — 
dziś niemal bezwartościowy. ,Nawrot”, 
który wyłamuje, „Okręt“, który rozbija 
przeszkodę niczem rafe, „Nela“ kpt, Sa- 
łęgi, niewarta tak wytrawnego i pracowi- 
tego jeźdźca, ,Ostryga”, która zasługuje 
na najlepszy „przydział', wreszcie nie- 
zwykle piękna i zdolna skarogniada klacz 
„Alze”, na której p. Wanda Czaykowska 
osiągnęła swoje wspaniałe, dobrze zasłu- 
żone sukcesy. Wyróżniły się dalej „Flo- 
rek“ pod por. Bilińskim, „Roksana“ pod 
por. Rucińskim, „Fant“ doskonale jeżdżą- 
cego podinsp. P.P. Szopy, rutynowana 
„Mira” pod rotm. Lewickim. Doskonale 
skakał „Lam, pewnie prowadzony przez 
p. Zofje Kucińską. Wreszcie wyróżnił 
sie „Lad por. Najnerta. 

Sa to wszystko wybitne indywidualno- 
ści końskie, niezawsze należycie wyzy- 
skane, często zaś — w sposób widoczny 
dla widza — przez jeźdźców nie rozu- 
miane. Mówię tu oczywiście o jeźdźcach 
polskich, Wszyscy oni są śmiali, „do 
konia urodzeni”, odważni, wytrzymali i 
ambitni, Jednego tylko nie można po- 
wiedzieć po tegorocznych konkursach 
hippicznych — a mianowicie tego, że ci 
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WADZONĄ KOLONJĘ LETNIĄ IM. JANA I CE- 
CYLJI BERSONÓW W LESZNIE 


nasi skądinąd doskonali jeźdźcy sa na- 


leżycie wytrenowani, że są wpracowani 


wraz ze swemi końmi — pod planowem 
‚i wytrawnem kierownictwem, W tych wa- 
runkach — przy braku metodycznej pra- 
cy — możliwe były fantastyczne w swo- 
jej różnorodności wyniki, powtarzające 
się niemal w każdym  parcours'ie, Nie 
wszystko przecież w hippice jest loterją! 
Przypadkowość, pech i niespodzianka 
graly także pewną rolę w biegach jezdz- 


ców zagranicznych. Jednakowoż u tam- 


tych zrobiły swoje: trening i rutyna. Na- 
si jeźdźcy i nasze konie przebywały nie- 
raz znakomicie najtrudniejsze przeszko- 
dy, często następnie załamując się na 
łatwiejszych. Zdobywało się poklask — 
przegrywało. pierwsze miejsca i puhary, 
Improwizowalismy: na najważniejsze kon- 
kursy jechali nasi jeźdźcy, siedząc po raz 
pierwszy na nowych koniach. To juz jest 
niemal skandal, Dlatego dobrze będzie, 
jeżeli polska brawura i polski impet na 
przyszłych zawodach międzynarodowych 
w Warszawie i zagranicą — poprzedzone 
będą gruntowną zmianą — i wytrwałem 
jej wypełnieniem — zmianą praktycznej 
metody, szkolącej naszych- zawodników. 
Jednem słowem, szwankuje u nas mocno 


organizacja polskich zwycięstw hippicz- p 


nych, takbym to nazwał. Szwankowala 
i organizacja samych konkursów. 

Kilka słówek o publiczności, Na kon- 
kursach, szczególniej w tych dniach, kie- 
dy rozgrywano najpoważniejsze nagrody 


— i kiedy popisywały się brawurową 1. 


umiejętną jazdą czołowe amazonki pol- 
skie — (obie panie Czaykowskie, panie 
Chodkiewiczówna, Juchniewiczówna, Ku- 
cińska i Harlandowa), reprezentowana by- 
ła nietylko stolica, ale i cała Polska. 
Każdy dzień konkursów był także rewją 
wybitnych przedstawicieli wszystkich sfer 
społeczeństwa — a także i wspaniałym 
pokazem niewieściej mody i urody. Płeć 
piękna niezmiernie entuzjazmowała się 
przebiegiem zawodów — i zdradzała du- 
żą znajomość tematu i terminologji. 

W roku bieżącym podobno już tylko 
jedna dama pytała swych sąsiadów o to, 
czy biegnący właśnie koń strącił prze- 
szkodę — przednią — czy też tylną — 
łapą. 

Stanisław Strumph Wojtkiewicz 


( P. PREZYDENT ZWIEDZA DOSKONALE PRO- è 
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„ZŁY SZELĄG" BRUNONA WINAWERA W TEATRZE 


NARODOWYM 


WYKONAWCY RÓL GŁÓWNYCH PP. GROMNICKA, WRONCKI, 
BAY-RYDZEWSKI I ANKWICZÓWNA 


Fot. J. Malarski 


Wysoka stawka teatralności i zły szeląg interpretacji 


Nie znam komedjopisarza skromniej- 
szego nad Wincentego Rapackiego, syna. 


— Wiem ja dobrze — powiedział do 
mnie z uśmiechem przed kilkoma dniami 
— co są warte moje naiwne błahostki sce- 
niczne. Ale wiem również, że te błahost- 
ki są rzeczywiście sceniczne. 

To prawda, Wincenty Rapacki, syn, 
jest stuprocentowym pisarzem teatral- 
nym, To znaczy, że każde słowo sztuki 
posiada wartość teatralną. Słowa, po- 
zbawione tej wartości, gdy są wypowia- 
dane w teatrze, tracą wogóle wszelką war- 
tość. Najgłębsza myśl filozoficzna wyda- 
je się myślą płytką, jeżeli w utworze sce- 
nicznym wypisał ją autor, nie posiada- 
jący talentu komedjopisarskiego. Dla- 
czego tak się dzieje? Dlatego samego 
powodu, dla którego w wodzie tonie czło- 
wiek, nie umiejący pływać, bez względu 
na to, czy jest filozofem, czy drwalem. 
W wodzie trzeba przedewszystkiem być 
pływakiem, w teatrze trzeba być przede- 
wszystkiem człowiekiem teatru. W tea- 
trze możesz mówić, co ci się podoba, ale 
musisz mówić językiem teatralnym. Je- 
żeli będziesz mówił innym językiem, nikt 
cię nie zrozumie, jakśdybyś w Warszawie 
mówił po japońsku. Otóż Wincenty Ra- 
packi, syn, pisze swoje sztuki czystym 
językiem teatralnym. Nie językiem wy- 
rafinowanie teatralnym, lecz językiem czy- 
stym teatralnym, bez naleciałości z języ- 
ków obcych, naprzykład z powieści, albo 
z kinematografu. 1 właśnie w tej rdzen- 
nej teatralności błahych utworów Win- 
centego Rapackiego, syna, tkwi tajemni- 
ca ich duzego powodzenia. No, i w tem 
również, że szeroka: publiczność teatral- 
na nie odznacza się bynajmniej arcy-filo- 
zoficznem wykształceniem, Ale najważ- 
niejsze jest to, że sztuki Rapackiego, sy- 
na, zapewniają wygodne miejsce żywio- 
łowi aktorskiemu, W sztukach Rapac- 


kiego, synaa, można się rzetelnie wygrać. 
Prawie wszystkie role, pisane przez Ra- 
packiego, syna, są tak zwanemi ,samo- 
grajami”. Trzeba mieć zdecydowany brak 
talentu aktorskiego, żeby z tych zdecydo- 
wanych samograjöw nie umieć skorzy- 
stać, Trzeba być wyzutym z pasji gry 
aktorskiej, żeby w lot nie chwytać tych 
łatwych sposobności do łatwych, rdzen- 


TEATR W POZNANIU 


PP. CIESZKOWSKA I WĘGIERKO, WYKO- 
NAWCY GŁÓWNYCH RÓL W SZTUCE 
„CAREWICZ* 
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„WYSOKA STAWKA“ — 


WYKONAWCY RÓL GŁÓWNYCH PP. 


W. RAPAC- 


KIEGO W TEATRZE LETNIM 


MA JDROWI- 
CZOWNA I LUSZCZEWSKI 


nie aktorskich popisöw. To tez prawdazi- 
wie utalentowani aktorzy, aktorzy świet- 
ni, z przyjemnością się podejmują inter- 
pretowania bohaterów sztuk Rapackiego, 
syna, exemplum Mieczysława Ćwiklińska 
i Jerzy Leszczyński. W ostatniej prem- 
jerze Teatru Nowego, w Wysokiej stawce 
Rapackiego, syna, bardzo brakowało, zwła- 
szcza w dwóch głównych męskich rolach, 
owego pasjonowaneśo żywiołu aktorskie- 
go. Nadeszły ciężkie czasy na samogra- 
jów. Coraz częściej się zdarza w war- 
szawskich teatrach, że samograja rozpła- 
szcza się na scenie z krzyczaca nie- 
wdzięcznością, zabójczym sposobem tak 
zwanego markowania, albo „wydawaniem“ 
tekstu z płynnością primusa z niższej 
klasy. Coraz rzadziej widuje się aktora, 
którego zetknięcie sie ze sceną ożywia, 
podnieca, przeistacza. Takim rzadkim 
aktorem jest pan Orwid, który nie otrzy- 
mawszy roli porywającej w ostatnim 
utworze Brunona Winawera, wyszedłszy 
na scenę, nie potrafił tej słabej roli nie 
śrać. Stanął na scenie i natychmiast za- 
władnął nim jego instynkt grania, piękny 
instynkt rasowego artysty. Grał w sła- 
bej sztuce nietęgą rolę, jakby śrał głów- 
ną postać w dramacie Szekspira, Z ta- 
kiem samem zamiłowaniem wczepił się w 
wątły „epizod'' drugi rasowy aktor Złego 
szeląga, p. Kurnakowicz. Miło jest pod- 
} reslié te fakty, ponieważ nie należą one 
do pospolitych. 


Wracając do błahej, lecz zgrabnej, far- 
sety Wincentego Rapackiego, syna, zgrab- 
niej napisanej, niż interpretowanej, nie 
można pominąć milczeniem tego uroku, 
który na scenę wniosła p. Majdrowiczöw- 
na jako śliczna Malwinka, gotowa się po- 
święcić za swoją „maman do wzięcia: . Ani 
przez chwilę nikt się z pewnością nie 
zdziwił, że bohater sztuki (szczęśliwy, 
lecz nie zasłużony), uważał ją za marze- 
nie senne, za dar Morfeusza raczej, ni- 
żeli za rzeczywistość. 


Wacław Grubiński 


Möj przyjaciel ma zwyczaj wcho- 
dzić w bezpośredni kontakt z bie- 
żącą rzeczywistością stołeczną za 
pośrednictwem kawiarni warszaw- 
skich, które, jak powiada, żywiej, 
wierniej i dokładniej odbijają tę 
płynną rzeczywistość, niż najświet- 
niejsze dzienniki, zawsze (mój ko- 
chany) połowicznie tylko szczere, 
bo skrępowane przez takie czy:in- 
ne sympatje stronnicze (ludzka 
rzecz, mój kochany, na to niema 
rady). 

Przed kilkoma dniami dziwny 
ten statysta zanotował w swym 
djarjuszu dwie czy trzy rozmowy, 
zasłyszane całkiem niechcący u 
Loursa i w Europejskiej. Z roz- 
mów tych wywnioskował, że pod 
względem ekonomicznym nic się w 
kraju nie zmieniło, odkąd zapamię- 
ta: podawnemu rok przeszły był 
w handlu i w przemyśle zupełnie 
dobry, gdy rok obecny jest kata- 
strofalny, jak to się przytrafia od 
trzydziestu lat z okładem każde- 
mu rokowi bieżącemu. 


Pod ogromnym filarem siedział 
nad maleńką filiżanką czarnej ka- 
wy straszliwie wyszwarcowany wą- 


- A 
=" 
ew a “o @ 
"une m ro 
mo. i 
OCHA 
f- 


oo... 


«w mw ww bp 

wew” ror me 

en me me mia 

eee m 
= w m m m 


N 


+ 
a y 
ea 
">. 
br 


pao.” 
> 
e 
aan > 
57 
> e, 
e 
fas ig 
"~ 
. 
» 
m 


sal i mówił przez nos do eleganc- 


kieśo młodzieńca w olśniewającym 


monoklu: 


— Tylko patałachy teraz mają 
pieniądze. Dawniej mieli pienią- 
dze ludzie bogaci, teraz bogaci lu- 
dzie nie mają pieniędzy. Wszystko 
do gory nogami. Teraz mają pie- 
niądze tylko nędzarze. Patałach, 


za ktöregobys nie dał. złamanych _ 


trzech groszy, których, zresztą, nie 
masz, otwiera pugilares napchany 
pęsetkami. 

— Czem? Bo drogi wuj trochę 
przez nos... 

— Pięćsetkami. 
wie. | 

— A co oznacza... Dłuższy czas 
siedziałem w Londynie... Nie znam 
znaczenia słowa patałach. Co to 
jest: patałach? 


— Jest to, mój chłopcze, rodzaj 
dwunogiej nicości bez nazwiska, 
bez pozycji towarzyskiej, bez ma- 
iątku, bez ojca i matki, coś na po- 
dobieństwo łacha, uważającego się 
za ubranie, choć nie jest bynaj- 
mniej ubraniem. Wyraz ten nabrał 
ostatnio praw obywatelstwa: po- 
dobno pan profesor Kryński zamie- 


Wyraźnie mó- 


We) 


maczeniu przy 


BEER LON IE DEREN 


Rys. A. Kedzierska 


Patalachy, 
Miss Polonja 


i rozwody 


rza go przyjaé do swojego herbu. 
Takich wyrazow namnozylo sie w 
ostatnich latach bardzo duzo i 
wszystkie są nobilitowane przez 
niektörych awangardowych poetow, 
odnawiajacych, ozywiajacych — 
narazie w przekladach — dawne 
niewatpliwe arcydziela, np. utwo- 
ry Gogola. Do nowego, lepszego 


zycia, podobno ma byé powolany 


Byron w polskiem ,„twórczem ' tło- 
śęstem używaniu 
takich „bezpośrednich“, „zdro- 
wych“, palpitujacych słów, jak: 
bujać, nabijać w butelkę, wykiwać, 
tranżolić, siuchty-fladry... 


W tej samej kawiarni cztery doj- 


rzałe damy prześryzały pączkami 


szybką wymianę zdań na nieprze- 
starzały niśdy temat olimpjady 
piękności, czyli w sprawie konkur- 
su na stanowisko miss Polonii. 
Wszystkie były za panią Zofja Ba- 
tycką, wszystkie akceptowały wy- 
bór dwóch ślicznych wicemiseczek, 
panny Malczewskiej i panny Wiń- 
kowskiej, aż wreszcie wyłonił się 
projekt nowego konkursu. Zawie- 
sista blondyna w niezwykle gustow- 
nym czarnym toczku na główce, 


zaduzej o kilkanascie centymetrów 
w obwodzie, rzekła glosikiem cień- 
szym, niż ostrze igielne: 

. — Oprócz konkursu na miss Po- 
lcnję powinien być równolegle 
ogłoszony konkurs na Madame Po- 
lonję. 

— Jakto? 

— Konkurs na najpiekniejsza 
mezatke, wdowe, czy rozwödke. 

Trzy pozostale panie jednoczes- 
nie wykrzyknęły: 

— Racja! 

Pani w toczku ciagneta: 

— Bo po pierwsze dzieje sie nie- 
sprawiedliwosé ogromnej ilości ko- 
biet, które przecież nie są temu 
winne, że wyszły zamąż, a po dru- 
gie takie segregowanie kobiet na 
uprzywilejowane panny i krzyw- 
dzone mężatki jest niedemokra- 
tyczne, jest to wytwarzanie oby- 
watelek drugiego rzedu. Przeciw- 
ko temu trzeba zaprotestowac. Ma- 
my przeciez od czegos nasze po- 
slanki w Sejmie i nasze radne w 
magistracie. 

— I dopiero pokażemy pannom, 
kto jest piekniejszy! Wiadomo z 
historji powszechnej — mówiła 
prędko druga dama — że istotny 
rozkwit piękności niewieściej nastę- 
puje dopiero po zamążpójściu. 

— Jabym tylko była za wyłą- 
czeniem rozwódek — wtrąciła trze- 
cia pani, 

— Dlaczego? — spytała pier- 
wsza. 

— Cokolwiekby się mówiło, pro- 
szę drogiej dyrektorowej, rozwód, 
koniec końców, nie należy do rze- 
czy przyzwoitych. 

— A cóż w tem nieprzyzwo- 
itego7 

— Niby, nic, a właściwie wszyst- 
ko. 

— Denis nie rozumiem, 

— Bądź co bądź, proszę kocha- 
nej pani, pierwszy mąż jeszcze Zy- 
je, a rozwódka już jest narzeczo- 
ną drugiego. Potem rozwódka wy- 
chodzi za mąż i robi się coś niesły- 
chanie niemiłego. 

— (Co mianowicie? 


— Sytuacja! 
— Jaka sytuacja? 
— Dwużeństwo. Bigamja, tole- 


rowana przez prawo. 
— Ale przecież z pierwszym mę- 
żem wszystko jest skończone! 


— Niech pani w to nie wierzy: 
zostaje pamięć. Ona pamięta i zna- 
jomi pamiętają. A i tak się zda- 
rza, że pierwszy mąż z drugim mę- 
żem i z nią spotykają się na ja- 
kiemś, dajmy na to, przyjęciu. 

— Więc co z tego? 


— Przeciez to wstyd! Wszyscy 


naokoło wiedzą, że była żoną oby- 
dwóch. 


_ — Ale to nie szkodzi ani im, ani 
jej, ani wogóle nikomu, i, zresztą, 
na to niema rady. 

— Jest rada. 

— Jaka? 

— Żeby pierwszy mąż umarł, 

— Mam wrażenie, droga pani, 
że jednak wymaga pani od niego 
cokolwiek zadużo. 

— A jednak toby dopiero było, 
proszę drogiej pani, przyzwoicie i 
moralnie i po gentlemansku. 


Przy najbliższym stoliku jakiś źle 
wychowany mężczyzna parsknal 
tak niepowstrzymanym śmiechem 
prosto w pełną szklankę, że biała 
kawa chlusnęła aż na wykwintną 
damę, domagającą się śmierci roz- 
wiedzionego małżonka, 


Postanowiłem chodzić do ka- 
wiarni zamiast do teatru. 


Wacław Grubiński 


V międzynarodowy Kongres związ- 


ków pisarzy dramatycznych 

Odbył się w tym roku w Budapeszcie, 
Nie przyniósł wiele nowego. Zajmowano 
się przeważnie sprawami filmu dźwięko- 
wego. Ponieważ przyszłość i rozwój te- 
go nowego czynnika sztuki kinematogra- 
ficznej są spowite w mgłę tajemnicy, 
wszelkie prawne klauzule, usiłujące u- 
czynić zeń organ normalnych dochodów 
autorskich, wydają się nieco przedwczes- 
ne. Wśród uczestników kongresu prze- 
ważali radcy prawni Towarzystw Autor- 
skich i kierownicy agencji, Dał się od- 
czuć silniej niż kiedykolwiek brak wspól- 
nych zainteresowań natury bardziej ide- 
alnej. Autor dramatyczny nie może tyl- 
ko i wyłącznie myśleć i dyskutować o 
swoich tantjemach. Gdy do tego spro- 
wadzone są owe zjazdy, poczyna ich co- 
raz bardziej unikać. Nawet autorzy wę- 
gierscy małe okazali dla kongresu za- 
interesowanie. Natomiast rząd, władze 
miejscowe związki lite- 
rackie podejmowały uczestników zjazdu 
nader uroczyście i goscinnie. 


municypalne i 


Z obrad kongresu można było wnio- 


skować, że we wszystkich krajach, zwla- 


szcza europejskich, istnieje coraz moc- 
niejsza tendencja do unarodowienia re- 
pertuaru. Coraz jawniej występuje za- 
sada kontyngentu, t. j. ograniczenia w te- 
atrach danego państwa liczby sztuk za- 
granicznych. Komedja Francuska posta- 
nowila niedawno, ze na deskach teatru 
Moliera wolno wystawié tylko jeden na 
rok utwór zagraniczny. W tegorocznym 
repertuarze teatrów budapeszteńskich pa- 
nowała niemal wyłącznie twórczość ma- 
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Nawet w Berlinie, który dotąd 
miał repertuar bardzo kosmopolityczn;, 
znaczną przewagę osiągnęli autorzy nie- 
mieccy. We Włoszech faszyzm broni zde- 
cydowanie interesów twórczości 
mej. | 
Delegatami polskimi na kongres Zwią- 
zków pisarzy dramatycznych byli pp. 
Stefan Krzywoszewski i Włodzimierz Pe- 
rzyński. Delegacje Związku Autorów i 
Kompozytorów Scenicznych, który repre- 


dj Arek, 


rodzi- 


zentuje t. zw. małe prawa (kabarety, kon- 
certy, kinematografy etc.), byli pp. Kaz. 
Wroczynski, Brochocki i Haftman. 


Jak sobie radzi opera komiczna 


w Paryżu 


Opera nietylko w Warszawie przecho- 
dzi kryzys. Na całym świecie widowiska 
operowe znajdują coraz mniej chętnych 
słuchaczów. Opera staje się przeżytkiem, 
zwłaszcza że przytem brak w tej dziedzi- 
nie nowych, oryginalnych talentów twór- 
czych. By ściąśnąć publiczność, niektó- 
re teatry operowe otwierają swe podwo- — 
je dla utworów lżejszych, Na dostojny afisz 
wchodzą Johann Strauss, Offenbach. W 
ostatnich dniach paryska Opera Komicz- - 
na wystąpiła z widowiskiem, które osią- 
gnelo wielki sukces; składa się ono z 
trzech „komedji muzycznych", Jedna z 
nich, ,Anzelika” (autor — p. J. Ibert) 
nazwana została wprost farsą. Zaś po- 
ważny krytyk dziennika „Temps“ nie- 
tylko nie rozdziera z tego powodu szat, 
ale pisze: — Odczuwaliśmy tem żywszą 
radość, że mogliśmy stwierdzić, jakie 
nasza muzyka wesoła uczyniła postępy. 
Może śmiało i zwycięsko walczyć z nud- 
ną operetką, importowaną z zagranicy. 

Publiczność ma dość tych potwornych 
inepcji, jakiemi bywają nazbyt często li- 
bretta oper i operetek. Nowoczesni kom- 
pozytorzy muszą się z tem pogodzić, że 
najlepsza muzyka nie uratuje lichego li- 
bretta. Autor tekstu musi zdobyć sobie 
te same prawa, co kompozytor. 


Sprostowanie 


W związku z podanemi przez nas wy- 
nikami konkursu na projekt szkicowy 
Świątyni Opatrzności Bożej w Warsza- 
wie, proszeni jesteśmy o zamieszczenie 
wiadomości, iż sąd konkursowy, ustano- 
wiony dla konkursu na projekt szkicowy 
Świątyni Opatrzności Bożej w Warszawie, 
mającej powstać jako niespełnione wotum . 
narodowe, uczynione przez Sejm Cztero- 
letni na pamiątkę Konstytucji 3-go maja, 
a powzięte przez Sejm Ustawodawczy 
Rzeczypospolitej Polskiej zgodnie z Usta- 
wą z dnia 17 marca 1921 r., przyznał trzy 
równorzędne nagrody za prace, których 
autorami są architekci pp. Zdzisław Mą- 
czeński, Bohdan Pniewski i Jan Witkie- 
wicz. 


Zagadnienie doksztalcania 


urzedniköw panstwowych 


i komunalnych 


Pod powyższym tytułem ukaza- 
ła się praca prof. W. Biegeleisena, 
wypełniająca dotkliwą lukę w pol- 
skiej literaturze nauk administra- 


PROF. BIEGELEISEN 


cyjno - gospodarczych. Autor na 
podstawie długotrwałych mozol- 
nych studjów i obserwacji, poczy- 
nionych w Niemczech, Anglji, 
Francji, Belgji, Holandji, opra- 
cowal niezwykle ciekawe dzieło, 
obejmujące przeszło 640 stron. 

Książka podzielona jest na 3 księ- 
gi. W części pierwszej omawia go- 
spodarcze podstawy wyszkolenia 
administracyjnego, kładąc szcze- 
sölny nacisk na związanie urzedni- 
ka publicznego z życiem gospodar- 
czo-społecznem kraju. 

W księdze drugiej autor przed- 
stawił, w iaki sposób odbywa się 
dokształcanie urzędników publicz- 
nych na Zachodzie. 


Księga trzecia zawiera konkretne 
wnioski o drogach rozwoju i wy- 
tycznych dokształcania urzędnicze- 
go w Polsce. 


Przedstawiając na tem miejscu 
w krótkim zarysie jedynie dzieło 
prof. Biegeleisena, pozostawiamy 
szczegółową analizę pismom facho- 
wym, zwracając uwagę na fakt, iż 
praca przez nas omawiana wybija 
się swą aktualną treścią, powagą 
zagadnień poruszanych, zarówno 
jak i przystępnym sposobem pisa- 
nia. 


Zdzisław: Grabski 


Korzystna i celowa lokata oszczędności 


Emitowana ostatnio przez Rząd Prem- 
jowa Pożyczka Budowlana, wyłożona do 
subskrypcji w dniu 2 czerwca b. r., zosta- 
ła pokryta z olbrzymią nadwyżką i należy 
przypuszczać, że przeprowadzona w 
związku z tem repartycja zgłoszeń umo- 
żliwi tylko częściowe pokrycie zapotrze- 
bowania. 


Ten niewątpliwie ogromny sukces po- 
życzki należy podkreślić specjalnie, ma 
on bowiem głębokie znaczenie społeczno- 
Scspodareze. Świadczy to, że spoleczen- 
stwo nasze doceniło całkowicie znaczenie 
ożywienia życia gospodarczego pod posta- 
cią wzmożenia ruchu budowlanego, co po- 
ciagnie za sobą z kolei wzmożenie tętna 
pracy całego szeregu gałęzi przemysłowych 
ściśle związanych z budownictwem, 


Nowo emitowana pożyczka ma i to do- 
niosłe znaczenie, że spełniła rolę akumu- 
latora drobnych kapitałów, które będąc 
rezproszkowane w rękach licznych jedno- 
stek, nie były w stanie odegrać roli twór- 
czej na większą skalę i leżały do pewne- 
go stopnia bezczynnie, — Zmobilizowane 
dzięki pożyczce, te drobne kapitały, speł- 
nią obecnie rolę twórczą, a uruchomiona 
kwota 50 milj. zł. przyczyni się wydatnie 
do złagodzenia sprawy mieszkaniowej w 
większych skupieniach ludności, a co waż- 
niejsze, kwota wspomniana dzięki jej spe- 
cjalnemu przeznaczeniu pozwoli zatrud- 
nić wielu bezrobotnych, poszukujących 
pracy. 


Nie można również pominąć innego zja- 
wiska, które uwypukliło się po emitowa- 
niu pożyczki budowlanej: mamy tu na my- 
śli niezwykle szybkie tempo, w jakiem 
społeczeństwo pokryło i to z tak wielką 
nadwyżką emitowaną pożyczkę, 


Oczywiście, że na iakt powyższy zło- 
żyły się nietylko pobudki natury społecz- 
nej, Odesraly tu pewną i to znaczną ro- 
le korzyści osobiste, które posiadaczowi 
zapewniają obligacje tej pożyczki, a mia- 
nowicie: pełne zabezpieczenie złożonych 
oszczędności, zagwarantowanych majat- 
kiem Skarbu Panstwa, plynnosc lokaty, to 
znaczy możność wycołania w każdej chwi- 
a wreszcie 


li złożonych oszczędności, 


szanse wygrania premji. 


Wszystkie te czynniki złożyły się na to, 
że suma 50 milj. zł., jak na nasze stosunki 
zdawałoby się dość poważna. okazała się 
niewystarczająca dla pokrycia zapotrze- 
bowania. Stąd wniosek, że społeczeństwo 
nasze posiada poważne nadwyżki gotöw- 
kowe, które zdolne byłoby i skłonne u- 


mieścić dużo większą kwotę na nisko 


oprocentowana, ale pewną i płynną lo- 
katę. 

I tu nasuwa się pytanie, gdzie należy 
umieścić tę nadwyżkę gotówkową, która 
nieraz leży bezczynnie. 

Gdzie znaleźć lokatę pewną, godziwie 
oprocentowaną, płynną i dającą możność 
wygranej? Innemi słowami, czy jest lo- 
kata również pewna i wygodna dla po- 
szczególnego posiadacza oszczędności, jak 
obligacje Premjowej Pożyczki Budowla- 
nej, któraby jednocześnie służyła celom 
nietylko poszczególnych jednostek, ale 
miała za zadanie zasilanie życia gospodar- 
czego w znaczeniu ogölno-spolecznem? 

Na te pytania należy odpowiedzieć 
twierdząco, bowiem tym warunkom czyni 
zadość lokata kapitałów na książeczkach 
oszczędnościowych (również w złotych w 
złocie) P.K.O., instytucji cieszącej się 
słusznie największą popularnością i zaufa- 
niem społeczeństwa. 

Daje ona swoim uczestnikom najwięk- 
sze udogodnienia, gdyz przyjmuje wkłady 
już od jednego złotego, które można skła- 
dać i podejmować bez względu na miejsce 
wystawienia książeczki oszczędnościowej 


w każdym urzędzie pocztowym. 
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KURSY DRAMATYCZNE 
H. J. HRYNIEWIECKIE] 


P. IRENA NOWINSKA WYRÓZNILA SIE 

"NA POPISIE JUBILEUSZOWYM TEJ UCZEL- 

NI. KRYTYKA ROKUJE MIŁEJ DEBIU- 
TANTCE PIĘKNĄ PRZYSZŁOŚĆ 
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kąpielowy Zł. 37. 
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Czepki kąpielowe. 
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Z MARKĄ 
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REFORMACKIE P'svtx: ZAKONNIK 


REGULUJĄ ZOŁĄDEK CHRONIA OD REUMATYZMU. CIERPIEN WĄTROBY, NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 


UDOSKONALAMY STALE 
W NASZE WVROBY | 


LAWA WIERZEOWA U 
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nadaje włosom 


miękkość i jedwabisty po- 


lysk, zarówno ciemnym 


jak i jasnym. 


ARTRETYZMU, UDERZEN KRWI DO GLOWY, USMIERZAJA HEMOROJDY, CZYSZCZA KREW 
ISĄŁAGODNYM SRODKIEMPRZECZYSZCZAJĄCYM UZYCIE 1 DO 2 PIGUŁEK NA NOC 


CENA PUDEŁKA ZŁ. 1.35. 


CO CZYTAĆ? 


| 
G! FINK: „JESTEM GŁODNY“ — R. 
MARKOVITS: „GARNIZON SYBERYJ- 
SKI“ — ARNOLD ZWEIG: „SPÓR O 
SIERŻANTA GRISZE“ 


Niemcy dostarczają teraz czytelnictwu 
książek sensacyjnych w lepszym stylu. 
W roku ubiegłym na obu półkulach głośno 
było od słynnej opowieści Remarque a 
pt. „Na Zachodzie bez zmian“. Teraz 
rzucili w obieg międzynarodowy wstrzą- 
sającą książkę pt. „Jestem głodny”. Wy- 
tworzyła się koło niej sensacyjna legenda. 
Autor podarował tę powieść Kurtowi Miin- 
serowi. Nie zdawał sobie sprawy z warto- 
ści swego utworu. Zginął bez wieści. Miin- 
serowi przedstawił się jako Georg Fink. 
Pod tem też nazwiskiem dostaliśmy w 
polskim przekładzie tę sensacyjną książkę. 

Jest ona utworem autobiograłicznym. 
Opowiada o dziejach życia zdeklasowa- 
nej, nędznej rodziny, mieszkającej w za- 
ułkach ubogiego Berlina. Upadek rodzi- 
ny tej jest dziełem nie konjunktur spo- 
łecznych, co mocno podkreśla autor, lecz 
lenistwa, nieporządku, alkoholizmu ojca. 
Ożenił się on dla majątku z bogatą ży- 
dówczanką, córką młynarza z Górnego 
Śląska, w nadziei, że będzie mógł żyć do- 
statnio bez pracy. Zawiodty te rachuby. 
Młynarz wyklął córkę i wydziedziczył. 
Ona rozpłonęła miłością, oddaniem, ofiar- 
nością dla pięknego parobka, ojca swoich 


Pixavon w płynie 


ŻĄDAĆ Z „„ZAKONNIKIEM'' ee 1 Jako shampoon w proszku. 


dzieci. Maltretowal ja, bił, okradał, 


 mszcząc się za zawiedzione nadzieje. Dzie- 


ci, chowane w takiej atmosferze, szybko 
zapoznają się z mizerją życia. Prędko też 
poznał autor, bohater tej powieści, wszyst- 
kie upośledzenia. Ojciec nauczył go że- 
brać. Postawił pod kamienicą i kazał 
skomleć: Jestem głodny. Gdy litościwi 
przechodnie rzucili coś niecoś fenigów, za- 
bierał je i szedł do spelunki na wódkę. 
Matka w tym czasie utrzymywała dzieci i 
siebie z prania. Mając lat kilka, mały 
Georg (Jerzy) poszedł do szkoły. Tu 
rychło poznali się na jego fenomenalnych 
zdolnościach. Znalazł się nawet mecenas 


(z burżuazji), który chciał tego chłopca 


wykształcić, przeprowadzić przez uniwer- 
sytet. Odmówił jednak ambitny dzieciak. 
Nie chciał porzucać siostry i młodszego 
brata. Wykierowali sie oni: siostra na 
kabaretową divę i amerykańską utrzyman- 
kę, brat — na złodzieja. Jerzy został bu- 
chalterem i aktorem. 

Opowieść ta jest charakterystycznem 
malowidłem z życia ludzi ubogich i zde- 
klasowanych. Wzrusza nie sztuką pisar- 
ską, lecz istotną tragedją istnień wdepty- 
wanych w błoto przez irracjonalność losu. 
Podkreśla to Fink, składając niedolę swo- 
jej rodziny na barki kultaja ojca. Zbyt 
późno wojna zwolniła matkę od tego nic- 
ponia: już dzieci podrosły, napatrzyły się, 
czem jest życie w suterynach, na podda- 
szach. Możne swoje słowo dodała do te- 
go wojna. Zdemoralizowała ostatecznie 
całe środowisko. 
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„Garnizon syberyjski“ R. Markovits a, 
pisarza węgierskiego, ma również ustalo- 
ną reputację, jako zajmująca książka. 
Dwutomowy ten utwór, będący jakgdyby 
pamiętnikiem węgierskiego oficera, wzię- 
tego do niewoli przez rosjan, maluje życie 
jenieckie na pograniczu Chin, na Syberji. 
bez żadnych literackich omówień. Jest to 
więc dokument, wymowny przez utrwalone 
iakty. Znamy je wszyscy. Rosja wtedy. 
przeżywała krwawą kąpiel bolszewizmu. . 
Tonęły w niej i nierosyjskie głowy. Koła 
pacyiistyczne z książki tej zrobiły propa- 
gandową lekturę. Na tej samej liście za- 
mieszczają i Arnolda Zweiga: „Spór 0 
sierzanta Grisze”, 

MAG 


222000020000000000000000000000009000000 
CZERWONOŚĆ-SKÓRY 


rąk i twarzy usuwa niezawodnie śnieżno-- 
biały krem Leodor, który nadaje cerze ma- 
towy odcień, tak charakterystyczny u 
pięknych i wvtwornych pań. Specjalną 
zaletą tego kremu jest rówuież to, że na- 
daje się równocześnie jako doskonały 


- podkład pod puder. Pertuma kremu Le- 


odor przypomina zapach świeżo zerwane- 
gn bukietu fiołków, róż, bzu i konwalji 
Ulubione te zapachy są w cudownej har- 
monji zawarte w kremie Leodor. . 
Do nabycia w perfumerjach i drogerjach 
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Coraz wygodniej jezdzi sie Chevroletami 


Cały szereg ulepszeń wprowadzono w sezonie 1930. Głę- 
bokość jak i kąt nachylenia siedzeń zostały zwiększone, tak 
że siedzi się w nich wygodnie i nie odczuwa zmęczenia na- 
wet na najdłuższych turach. W drzwiach obok kierownicy 
dodano obszerną kieszeń, łatwo dostępną 
podczas prowadzenia wozu. 


Błotniki i poprzeczki do latarń zostały wzmoc- 
nione. Pomiędzy podwoziem a na nim spo- 
czywającą karoserją umieszczono grube, ela- 
styczne podkładki z kompozycji kauczukowej. 


W rezultacie Chevrolety w tym roku są jeszcze bardziej 
„idealnemi samochodami na złe drogi”. Cztery modne kolo- 
ry granatowy, zielony, bronzowy i wiśniowy są obecnie do 
wyboru w wozach zamkniętych (sedanach). 


Jedynie ceny nie uległy zmianie. Sedan Chevrolet 6 kosztu- 
je jak dawniej Zł. 13.650 loco fabryka w Warszawie. Chevro- 
let pozostał nadal samochodem 6-cylindrowym w cenie wo- 


zów 4-cylindrowych. 


HEVROLET 6| 


WYRÓB GENERAL MOTORS 
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ZOŁTE PLAMY, 
OPALENIZNE 
USUWA POD GWARANCJA 


APTEKARZA 


JANA GADEBUSCHA 
„AXELA K REN 


SŁ MALY- Zt. 
St. DUZY-2e 4.50 


!AXELA” myoro 
4szt - ze. 1.29 
3521 - zt. 3.90 
DO NABYCIA W SKŁADACH APTECZNYCH 
APTEKACH: I PERFUMERJACH 


i, VARICOL’ 


eS CZOPKI HEMOROIDALNE 
= u USUWAJA BÓL. SWEDZENIE PIECZENIE 
(KRWAWIENIE ZMNIEJSZAJĄ GUZY (ŻYLAKI) 


SPRZEDAJĄ WIĘKSZE APTEKI 


Skład główny APTEKA J. SARE TAA 


w o AE UL RETA 16 


„niezbędne również podczas lata 


jako Środek uSmierzajacy bole, 
Do nabycia w aptekach. 


"ORYGINALNE Z MARKA FABRYCZNĄ KOGUT”. 


— CHCESZ POZNAĆ WARTOŚĆ RE- 
KLAMY, SPROBUJ SPRZEDAWAĆ 
SWOJE WYROBY BEZ REKLAMY... 


TKANINOM % 
jedwa, SE 
Br, 


PIEKNO 

WMIELIOTE 
BARW 44 . 
POLY GK: 
CHRZEST 


PRZYWRACA PO UPNAMIU: 


MERCERISINA 


+ SZADAJCIE ...WSZEDZIE 


MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA 
Komunikacji i Turystyki 


"w POZNANIU 


PZ mai W Wystawie 
bierze udział 
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państw 
z pięciu 
kontynentów 


Otwarcie 6 lipca 1930 r. 


Miljony dziennie używają 


- Chlorodont 


Paste do zębów 


Wodę do ust 


— Szczotki do zębów 


Piękne włosy — to warunek urody 


-PIXAVON SHAMPOON zawiera te same cenne skład- 


niki, co powszechnie znane płynne mydło „Pixavon*. 
Shampoon tworzy wspaniałą pianę, łatwo rozpuszcza 
tłuszcz i brud, usuwa łupież i w ten sposób zapobiega 
wypadaniu włosów. Shampoon „Pixavon* pobüdza po- 
rost włosów i nadaje zarówno jasnym. jak i ciemnym 
włosom piękny połysk, jedwabistą bujność i miękką 
falistość. Opinja naszej firmy, której artykuły od dzie- 


TAM KUPUJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


Wydsrowe 
W KSIEGARNI í 


enn 
Nowy-Swiat 35 


żądać w pierwszorzędnych 
restauracjach i kawiarniach. 


PRZEMYSŁ CHEMICZNO-KOSMETYCZNY ODOL Cie S. A, LWÓW. ` 


PIWA, PORTER i WÓDKI 


NARERBUSCH & SCHIELE & 


ZĄDAĆ WSZEDZIE. 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWSKI 
108 vaRszatkowska 108 


Zakład nowocześnie odnowiony. 


Blizszych informacji udzieli: 


Pixavon — to warunek pieknych OC 


siatek lat cieszą się powszechnem zaufaniem, daje rę- 
kojmię najlepszej jakości shampoonu „Pixavon*. Nie 
zawiera on żadnych szkodliwych substancji w ro- 
dzaju sody lub potażu, dlatego nadaje się do stałego 
pielęgnowania najwrażliwszych nawet włosów. Za- 
wartość paczki wystarcza, na dwukrotne mycie krót- 
kich włosów. y 
Sposób uzycia znajduje sig wewnqtrz paczki. 
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PROSZEK 


„KOGUTEK 


USUWA NAJUPORCZYWSZY 


BÓL GŁOWY 


OSTRZE ENIE! Chcąc nabyć proszki naszego 
wyrobu, należy przy kupnie akcentować i wy- 
raźnie żądać oryginalnych proszków z „Kogut- 
kiem” Gaseckiego, znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagę i odrzucajcie uporczywie po- 
lecane naśladownictwa w łudząco podobnem do 
naszego opakowaniu. Najlepiej żądać proszków 
KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w naszem ory- 
ginalnem opakowaniu po 5 sztuk w pudełeczku. 
Cena 75 gr. Osoby, dla których przyjęcie prosz- 
ka sprawia pewną trudność, mogą przyjmować 
proszek KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w for: 
mie tabletki (2 tabletki odpowiadają jednemu 
proszkowi). Opakowanie po 20 tabletek 1 zł. 50 gr. 
żądać tabletek, KOGUTEK - MIGRENO NERVO- 
SIN w oryginalnem opakowaniu GĄSECKIEGO. 


CONTE OW OD Y € 222 sem 
2) Poczta i stacja kolejowa Oborniki-Wielkopolska 


Wodolecznictwo słynnego syst. Dr. Zniniewicza, Leczenie chorób wewnętrznych i nerwowych 


W sezonie wiosennym ceny zniżone 


Zarząd Zakładu „MIŁO W OD Y“, telefon: Oborniki 15 


arsze!tie owwaly 
szybciej 


najlepsza ochrona ed 
= robaciwa 


w żółtej blaszance z 
czarną cpasną 


NOTY DYPLOMATYCZNE SOWIETÓW 


W Rosji niema prześladowań religijnych: wolność 
kultu jest zupełna 
..popi tylko przed dogmatami schylają czoła. 


Redaktor odpowiedzialny St. Krzywoszewski 


| SAMOCHODOWEGO 


spędzicie wakacje naj- 
przyjemniej na wycieczce 


WŁASN Y Mi 
SAMOCHODEM 


skorzystawszy z rzadkie- 
okazji nabycia pierwszo 
rzędnego Touringa lub 
Sedanu 
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CHEVROLET — BUICK — OLDSMOBILE 


demonstrowanych dotad przez naszych sprzedawcow i bedacych w dosko- 
nalym stanie, w cenie 


od ztot yc h 6.000 na ulgowych warunkach splaty 


„ELIBOR” AIR „t. J. BORKOWSKI” 


SALON SAMOCHODOWY PLAC NAPOLEONA 1. TEL. 168-70 


ROZTARGNIONY PROFESOR 


(„The Saturday Evening Post*) 


ZABURZENIA W | RAW IEN] DRZEWLEKŁE UPOR- 
CZVWE ZAPARCIA STOLCA ORAL NADMÍERNA 


OTvŁOŚĆ BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ¿mÍA- 
'NY TRYBU ŻYCIA USuwuą - SZWAJCARSHIE 
ORZKIE ZIOŁA (z xocu'xie m] POZEDAJĄ APTEKI 
(| SKŁADY APTECZNE * GtOWNY SKLAD 
Aorema A GASECKIEGO wwarszame UL FPETA 16 


OGNOCNOCNOOCOONOCNOCNOOCNOCNOGINO 


S. ANUSZEWICZ 


Warszawa, Ś.to Krzyska 11. Tel. 240-56 


Okrycia damskie 
Ubiory męskie 
Mundury wojsk owe 


Gotowe i na zamówienie 


Wykonanie pierwszorzędne. Najnowsze fasony. 
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BACZNOŚĆ MIŁOŚNICY. 
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Druk. Galewski i Dau, Warszawa 


bo 
oo 


